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D zia ł  ogólny: Tramp. W spom nienia  z rewolucji bolszewic­
kiej i tułaczki po Rosji. Radjo w izbie — świat na przyz­
bie. G enerał o stalowej dłoni. Od Kaszub — wiersz. 
S traszna  przygoda sekre tarza .

Wiadomości historyczne: Pierwszy najazd germ ański na 
Pomorze.

W .  F . i P. W .  Terenoznaw stw o — szkic „m arszow y“. S trze­

lectwo — drugi składnik obrony państwa. O dznaka  P. 
W. na Pomorzu.

Kącik rolniczy; Wszyscy w szeregi p rzysposobien ia  ro lni­
czego.

L. O. P. P. Zawody Międzynarodowej Turystyki Lotniczej w 
1934 roku.

Wiadomości z kraju i zagranicy: Z życia Zw. S trze lec­
kiego. Kronika sportowa. Z tygodnia.
Rozrywki umysłowe. Wesoły kącik. O głoszenia.

fl n  D P n A K f  J f  2  dniem dzisiejszym rozszerzamy nasz kącik szkolny do oddzielnego dodatku. 
U U I l L U M l l l J L  Dawno nosiliśmy się z tą myślą, dawno już pragnęliśmy dać młodzieży szkół pow­
szechnych własne pismo, któreby ją łączyło z morzem i Pomorzem węzłami miłości tak silnej i tak wiernej, 
że żaden wróg ich nie zerwie. Po wielu trudach udało nam się ruszyć z miejsca. Aby zaś nie utknąć lub]

co gorsza, nie zwinąć raz podniesionego sztandaru, potrzebne 
jest współdziałanie Czytelników z Redakcją i Administracją. 
Pierwsze wyrażać się będzie w obficie nadsyłanym materjale 
z życia szkolnego — drugie regularnie wpłacaną prenumeratą. 
Od tej ostatniej zależą dalsze reformy} aż do zupełnego wyod­
rębnienia dodatku szkolnego. RED AKCJA.
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Już po obozach.
Jakże szybko prze­

mija wszystko — co 
dobre i przyjemne! Ty­
le mówiono o obozach, 
a nie zdołaliśm y się 
obejrzeć, jak znów n ad ­
chodzi szara, dżdżysta 
jesień, i znowu rozpo­
czynam y pracę po sa ­
lach i świetlicach, szy­
kujem y się na długą, 
m roźną zimę. Najmil­
szy, najsym patyczniej­
szy, a zarazem najdo­
nioślejszy okres w n a­
szej p racy  — obozy 
letnie — minął, jak 
p iękny sen. Z rozczu­
leniem  wspominamy 
urocze chwile, spędzo­
ne czy to nad błękit-

nemi falami polskiego Bałtyku, 
czy nad szarem i falami W isły 
w Solcu Kujawskim, czy też nad 
modrem jeziorem Garczyńskiem. 
Nie um niejsza uroku tych cud­
nych chwil fakt, że w obozach 
nie próżnowano, ze krótki ten 
okres czasu spędzono na żmud­
nej i ciężkiej pracy. Niejedno­
krotnie ból w kościach i zesztyw­
niałe nogi świadczyły aż nazbyt 
dotkliwie o przebytym  ciężkim 
m arszu lub ćwiczeniu.

Zdajem y sobie jednak  sprawę, 
że trudy  te i niew ygody nie po­
szły na marne. Zdrowe, czerstwe 
i opalone na bronz twarze, bez­
troski humor, w zrastająca z 
dniem każdym  spraw ność fizycz­
na i wytrzymałość, wilcze ape­
tyty i t. p. przekonały nas, że
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pobyt w obozach przyniósł nam 
nam acalne korzyści, a Ojczyźnie 
p rzysporzył nowych obywateli, 
wyszkolonych i zapraw ionych do 
p racy  w p. w. i w. f.

Jako  dowód, że czas, spędzony 
w obozach, nie został zm arno­
wany, niech posłużą nam  dane 
cyfrowe, k tóre udało się nam 
zdobyć. W w yszkoleniu strze- 
leckiem, jednym  z ważniejszych 
działów naszej pracy , osiągnięto 
wyniki bardzo dobre. W skazują 
na to wyniki zawodów strzelec­
kich, zorganizowanych na zakoń­
czenie obozów, k tóre przedsta­
wiają się następująco:

N ajlepszy wynik 18,94 pkt., 
najgorszy — 17,60 pkt. na 30 
możliwych przeciętnie na jed ­
nego Strzelca. Jes t to, według 
oceny fachowców, w ynik bardzo 
dobry i świadczy o dużym po­
stępie w stosunku do roku  ubie­
głego.

Najbardziej jednak przekony­
wujące o celowości i pożytecz­
ności pracy w obozach będą da­
ne cyfrowe z działu wychowania 
fizycznego. Początkow e i koń­
cowe pom iary  lekarskie w yka­
zały przeciętny p rzybytek  wagi 
około 2 kg, przeciętny wzrost 
objętości k la tk i piersiowej — 
1,67 cm, a więc większy w sto­
sunku do wyników roku  ub ie­
g łeg o  (1,37 kg — 1,66 cm). Koń­
cowa p róba spraw ności fizycznej 
w ykazała znaczną popraw ę sta­
nu  fizycznego. Klasyfikacja, wed­
ług osiągniętych przez poszcze­
gólnych junaków  wyników, wy­
pad ła następująco:
Młodzież szkolna. Mł. pozaszk. 
W ybitnych — 89,9% 62,7°/°
b. dobrych  — 8,2% 25,8°/0
dobrych  — 0,95% 8,3%
dostateczn. — 0,95% 2,6%
niedostatecznych — 0,6%

W idzimy z tego, że olbrzym ia 
większość junaków  pod wzglę­
dem fizycznym osiągnęła poziom 
w ybitny lub bardzo dobry. Jes t 
to objaw nadzw yczaj pociesza­
jący, świadczy on bowiem, że 
p raca  nad wychowaniem fizycz- 
nem  ~w teren ie daje coraz lepsze 
rezultaty  i obejmuje coraz szer­
sze warstw y młodzieży. Nic też 
dziwnego, że wszyscy praw ie ju ­
nacy w yjechali z obozów z wi­
domym znakiem  tężyzny fizycz­
nej — z P . O. S-em, a wielka 
ilość praw o do noszenia tej za­
szczytnej odznaki odnowiła.

Również i wyniki zawodów 
sportow ych świadczą, że poziom 
stanu fizycznego znacznie się 
podniósł. W yniki te w yglądają 
n astępu jąco :

Rok ubiegły.
K onkurencja W ynik W ynik 

najlepszy średni 
bieg 100 m — 11,4 sek. 12,4 s. 
bieg 800 m — danych brak. 
skok wdał — 6,50 m, 5,54 m
skok wzwyż — 156 m, 142 m

Rok 1933.
K onkurencja W ynik W ynik 

najlepszy średni 
bieg 100 m — 11,3 sek. 12,2 sek. 
bieg 800 m — 2,16,3 m. 2,23,4 m. 
skok wdał — 6,50 m 5,62 m 
skok wzwyż — 1,64 m 1,51 m 
rzu t g ranatem —76,40 m —

W yniki, jak  na sportowców- 
amatorów, szczególnie na wsi — 
są bardzo, ładne.

Również i staw iennictw o do 
obozów było lepsze, aniżeli w 
roku  ubiegłym . Mianowicie ob­
sadzono 95,1% przyznanych 
miejsc, a ukończyło obozy z wy­
nikiem  co najmniej pom yślnym  
— 96,7% wszystkich uczestników .

Możemy więc być dum ni z do­
konanej w roku  bieżącym pracy  
w obozach. Nie znaczy to jednak, 
że obowiązek swój spełniliśmy 
całkowicie, że jesteśm y już te ­
raz pełnowartościow ym i obyw a­
telami. Pam iętać musimy, że 
cały ku rs  przysposobienia woj­
skowego stanowi jedynie n ie­
znaczną cząstkę ogólnej szkoły 
żołniersko-obyw atelskiej — jest 
zaledwie „przedszkolem", do „ma­
tury" jeszcze daleko. Kto więc 
pragnie zdobyć tę „m aturę" nie 
ma praw a zadawalniać się zdo­
byciem świadectwa I I  stopnia 
p. w. i przypięciu do m unduru 
zaszczytnej odznaki I I  stopnia, 
musi jeszcze długo i wytrwale 
pracować.

„Obozowicze“ pam iętać muszą 
poza tem, że są oni jak  gdyby 
elitą w szeregach p. w., są naj­
lepiej wyszkolonymi i uśw iado­

mionymi. U kończyli oni bowiem 
swe wyszkolenie w obozach w 
najlepszych i najdogodniejszych 
w arunkach. Już siedmiodniowe 
kursy  na zakończenie I I  stopnia, 
a tem bardziej egzamin — nie 
mogą w żadnym  w ypadku dać 
tego, co obozy. Ale stan  ten 
w kłada na tych najlepiej wy­
szkolonych i w ychowanych oby­
wateli i znacznie większe obo­
wiązki.

W pierwszym rzędzie nie wol­
no opuszczać szeregów swego 
oddziału, a to z dwóch przyczyn: 
ze względu na nas samych, po 
drugie zaś — z obowiązku w 
stosunku do oddziału i kolegów. 
W iadomości, jakie zdobyliśmy, 
i uzyskane spraw ności dalekie 
są bowiem od doskonałości. 
Musimy więc stale je uzupełniać 
i pogłębiać, doskonalić się w 
marszach, w strzelectwie, a prze- 
dewszystkiem  pracow ać stale nad 
podniesieniem  swego stanu  fi­
zycznego. Tego nigdy nie bę­
dzie za wiele. Z drugiej znowu 
strony absolwenci II. stopnia p. 
w. muszą otoczyć opieką i po­
magać młodszym kolegom, wy­
korzystując zdobytą wiedzę i do­
świadczenie, pom agać instruk to ­
rom  i wychowawcom w szkole­
niu  i wychowywaniu młodszych 
kolegów. Obsolwenci II. stop­
nia w oddziale stanowić muszą 
coś w rodzaju kadry, k tó ra  swym 
dobrym  przykładem  oraz p racą  
wpływać może bardzo skutecz­
nie na kolegów młodszych, jed- 
nem  słowem nadaw ać „ton“ ca­
łem u oddziałowi.

N astępnie absolwenci II. stop­
n ia  p. w. posiadają bardzo duże 
możliwości w szerzeniu i p ropa­
gowaniu idei w. f. i p. w. wśród 
otoczenia. Solidnem i praw dzi­
wie obywatelskiem postępow a-

Jesienne regaty kaja­
kowe i żaglowe w To­

runiu 1. 10. 33.

/
„ G ry f‘ dobija pierw szy  

do mety.
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niem sum iennem  i rzetelnem  wy­
konyw aniem  obowiązków, punk ­
tualnością, pilnością i sum ien­
nością w p racy  tak  zawodowej, 
jak i społecznej, uprzejm ością 
i grzecznością w stosunku do 
otoczenia — bez tru d u  przeko­
nać możemy wszystkich, że to 
p raca  w szeregach p. w. uczy­
niła z nas takich wzorowych 
obywateli. Postępowanie takie 
będzie najlepszym  i najtrw al­
szym argum entem  w propago­
w aniu idei p. w. wśród najszer­
szych w arstw  społeczeństwa. 
Dzięki tem u upadnie niejedno 
oskarżenie, plotka lub oszczer­
stwo, tak  pochopnie rzucane na 
szeregi p. w. przez n iektóre nie­
uświadom ione g rupy  lub osoby.

Pam iętać również musimy, że 
P. O. S. nie jest wieczna, że 
trzeba ją odnawiać. Złe świa­
dectwo wystawiłby sobie ten, kto 
po upływ ie term inu nie stanął­
by ponownie do próby o P. O. S., 
co spowodowałoby u tra tę  praw a 
noszenie tej zaszczytnej odznaki. 
W obec tego należy stale treno ­
wać, aby nie wyjść „z form y“ 
i nie tracić zdobytej spraw ności 
fizycznej, pam iętając o tem, że 
zaniechanie dalszej w tym  kie­
ru n k u  pracy  przekreśla  całko­
wicie dotychczasow ą pracę.

W końcu z żalem stwierdzić 
należy, że z pow odu niedostacz- 
nej ilości miejsc w obozach, n ie­
znaczna tylko część młodzieży 
była w tem szczęśliwem położe­
niu, że w yszkolenie swe zakoń­
czyć mogła w obozach letnich. 
Pozostały jeszcze liczne rzesze 
junaków , którzy z tych czy in ­
nych względów do obozów tra ­
fić nie mogli. Ale i-n a  to jest 
rada. W ładze p. w. pam iętają
0 tem i w ciągu jesieni przy  każ­
dym obwodzie p. w. uruchom ią 
kursy  na zakończenie II. stopnia. 
Każdy więc junak, posiadający, 
w arunki, pow inien dołożyć wszel­
kich starań , aby taki kurs ukoń­
czyć, gdyż inaczej świadectwa II. 
stopnia, a rów nocześnie praw a 
do noszenia odznaki II. stopnia 
p. w. nie uzyska. Po  szczegóło­
we wskazówki w tej sprawie 
zwracać się należy do swych 
kom endantów pow iatow ych lub 
instruktorów .

Mamy więc nadzieję, że na 
naszym  teren ie  nie będzie ani 
jednego, k tó ryby  rozpoczętej
1 przez dwa lata prow adzonej 
p racy  w szeregach p. w. chlub­
nie nie zakończył.

Dr. Tadeusz W aga.

Pierwszy najazd germański na Pomorze.
Nigdzie bodaj jaskraw iej nie 

uzew nętrzniły się odwieczne zma­
gania dwóch światów, dwóch 
k u ltu r : germ ańskiej i słow iań­
skiej, jak na Pom orzu. Tery- 
torjum  to bowiem, położone na 
pograniczu załam ania się fali 
germ ańskiej inwazji, toczącej się 
z zachodu na wschód, już z tego 
choćby tylko powodu narażone 
było na ustaw iczne zakusy w ro­
giego sąsiada.

Już od czasów bardzo odleg­
łych było Pom orze typow ym  te­
renem  przejściowym  i bram ą, 
przez k tó rą  przew alał się szereg 
najazdów, dążących głównie 
wzdłuż Wisły z północy na po­
łudnie, jakkolwiek nierzadkie są 
również wędrówki w k ierunku  
odwrotnym.

Rzecz jasna, że im dalej posu­
wamy się wgłąb przedhistorycz­
nej przeszłości Pom orza, najazdy 
te są liczniejsze, a 
to z pow odu wielkiej 
ruchliwości ówczes­
nych  ludów, wiodą­
cych głównie żywot 
jeszcze na pół ko­
czowniczy. Jakiego 
rodzaju  była n aro ­
dowość tych najeź­
dźców — dotychczas 
nie wiemy. P ierw ­
szymi stałym i miesz­
kańcam i Pom orza są 
dopiero Słowianie, 
którzy pojawiają się 
tutaj już około 1500 
przed Chr.

Spokojny rozwój 
szczepów pom or­
skich trw ał jednak, 
tylko do czasów n a­
rodzenia Chrystusa, 
w którym  to czasie 
po raz pierw szy za­
poznało się Pom orze 
z najazdem  germ ań­
skim, którego n a ­
stępstw em  był kilku- 
wiekowy pobyt na 
tut. terenie uciążli­
wych i z pew nością 
niepożądanych goś­
ci.

Badania archeolo­
giczne, potwierdżo- 
ne przez zapiski h i­
storyczne, wykazują, 
że najazdu tego do­
konali Goci, którzy, 
wyszedłwszy ze swej 
pierwotnej ojczyzny

skandynaw skiej w Ó ster i Wó- 
stergóttlandji, p rzybyli mniej 
więcej około N arodzenia C hry­
stusa na Pom orze.

Dzięki swej znakom itej o rga­
nizacji państwowej podbijają 
Goci bardzo szybko niezorgani- 
zowanych i osłabionych sku t­
kiem przeżytego ustro ju  państw o­
wego Pom orzan, narzucając im 
nietylko swoje panow anie, ale 
częściowo również swoje zwy­
czaje i cechy charakterystyczne 
swojej ku ltury .

Przeprow adzone w ostatn ich  
latach w ykopaliska na kilku d u ­
żych cm entarzyskach gockich 
na. teren ie Pomorza, ja k : Oksy­
wie pow. morski, Osie pow. 
świecki i Gostkowo pow. to ru ń ­
ski, dostarczyły większej ilości 
m aterjałów , pozw alających na 
bliższe poznanie tych  pierwszych

Rys. I.Zabytki pierwszego' najazdu  germ ań­
skiego na Pomorze.

1 i 3 naczynia bronzowe, 2 klamry do pasa, 4, 5 za­
pinki bronzowe, 6 wisiorek bronzowy, 7 bransoleta*^, 
srebrna, 8, 10,11 części metalowe drewnianej szkatułki 
do biżuterji, 9—16 grzebienie kościane, 12—13 wisiorkijj,' , 
bronzowe, 17 przęślik szklany, 14 puharek szklany, 15feg§ 
paciorki szklane, 18 bronzowe okucie rogu do picia Qgj£
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najeźdców germ ańskich na P o­
morze nadwiślańskie.

W ykopaliska te mówią, że w 
przeciw ieństw ie do dotychczaso­
wych zwyczajów ludności miej­
scowej, grzebiącej swych zm ar­
łych spalonych, groby gockie są 
grobam i szkieletowemi.

W ewnątrz zawierają one po 
jednym  szkielecie w pozycji wy­
ciągniętej lub z lekko podkur- 
czonemi nogami.

Ryc. 2. Zabytki z pierwsz najazdu ger­
mańskiego na Pomorze.

1, 2, 4,5 naczynia bronzowe, 3 puhar gliniany gallo- 
rzymski, 6 paciorek emaljowany w kształcie styli­

zowanych ptaków.

Nie brak  dowodów, że przy 
zakładaniu cm entarzysk stoso­
wano pewien plan, kopiąc groby 
rzędami w regu larnych  odstę­
pach, przyczem  zm arłych uk ła­
dano głowami na północ — w 
kierunku  dawnej ojczyzny.

P rzy  szkieletach znajdują się 
liczne ozdoby i narzędzia, skła­
dane zm arłem u na drogę po­
śm iertną. W śród tych zabytków 
najczęściej w ystępują różnego 

rodzaju  zapinki z bron- 
zu lub srebra, n ierzad­
ko wykładane złotem, 
bogato zdobione, uży­
wane do spinania szat. 
Z innych znalezisk nie­
mniej częstem zjawis­
kiem są sprzączki do 
pasów, niewiele się róż­
niące od sprzączek, 
będących do dziś w uży­
ciu, dalej — ogrom nie 
efektowne bransolety, 
w yrabiane głównie ze 
srebrnej sztabki, zakoń­
czone główkami wężo- 
watemi, oraz bransolety  
z falisto w yginanego 
srebrnego dru tu .

W grobach kobie­
cych w ystępują poza 
tern naszyjniki, złożone 
z różnobarw nych p a­
ciorków szklanych, 
bronzow ych, sreb r­
nych lub bursztyno­
wych, dalej długie igły 
bronzowe, przęśliki 
oraz grzebienie kościa­
ne.

Rzeczą zastanaw iają­
cą i dotychczas n ie­
w yjaśnioną jest zupeł­
ny b rak  w grobach 
gockich broni i cera­
miki.

Już z końcem I. w.
Ol.-Wu.

Wspomnienia z rewolucji 
bolszewickiej i tułaczki po Rosji.

(Dokończenie).
Rozrzutność okazali natom iast Francuzi, po­

rzucając wszystko, co im tylko zawadzało. W i­
działem wozy i auta, zagrzebane w piasku, pozo­
staw ione na pastwę losu. Rum uni nie okazali 
się zbyt gościnni. Początkowo wogóle nas nie 
chciano wpuścić w granice swego p a ń s tw a , jed ­
nak wobec grozy sytuacji dowództwo nasze już 
się nie pytało o zgodę. Przeprow adziliśm y się 
na ziemię rum uńską i tam  pozostaliśm y do czasu 
uzgodnienia tych spraw  pom iędzy naszemi wła­
dzami a rum uńskiem i. W obec fak tu  dokonanego 
Rum uni pogodzili się z wytworzoną sytuacją, no 
i w zam ian za gościnność zażądali od nas obro­

po Chr. zdołali ujarzm ić Goci całe 
Pomorze, docierając aż do północ­
nej W ielkopolski. W łaściwa jed­
nakże wędrówka Gotów ku po­
łudniowem u wschodowi rozpo­
częła się dopiero między rokiem  
150—250 po Chr. W ędrów ka ta, 
posuw ająca się z Pom orza kil­
koma falami, szła praw dopodob­
nie szlakiem wzdłuż północnych 
granic  tery  to r jum, okupow anego 
wówczas przez W andalów, do 
Prypeci, stąd na wschód do ko­
ry ta  D niestru. Z nad D niestru, 
około 200 po Chr., rozpoczynają 
Goci powolne w ypieranie ludów 
scytyjskich i sarm ackich, zakoń­
czone zupełnem  zgnieceniem 
przeciwników oraz założeniem 
potężnego państw a gockiego nad 
Czarnem  Morzem, około 250 po 
Chr.

W czasie tym  żyje na Pom o­
rzu w dalszym  ciągu pozostała 
część ludności najezdniczej,która 
jakkolw iek osłabiona pod wzglę­
dem ilości, skutkiem  odpłynięcia 
pierwszej fali na południe, sp ra­
wuje tw ardą ręką rządy nad  tu ­
tejszą ludnością słowiańską.

W wieku III . i IV. po Chr. 
opuszcza Pom orze reszta Gotów, 
znęcona nadzieją now ych łupów 
w bogatych prow incjach wschod­
niego cesarstw a rzym skiego.

Z odejściem  Gotów odzyskuje 
miejscowa ludność na Pom orzu 
samodzielność, utraconą z po­
czątkiem ery  Chrystusowej. Bli­
sko cztery wieki trw ała okupa­
cja Pomorza, nic więc dziwnego, 
że w chwili odzyskania wolności 
było ono kom pletnie zrujnowane 
pod względem gospodarczym .

Objawia się to przedewszyst- 
kiem ogrom nem  zmniejszeniem 
ilości znalezisk, pochodzących 
z tego czasu. Zubożała bowiem 
ludność z konieczności zarzuciła

ny swych granic przed bolszewikami, na co n a­
sze dowództwo, pomimo niechęci, wobec b rak u  
żywności i pieniędzy, było zmuszone się zgodzić. 
Byliśm y wówczas dopraw dy opuszczeni: ani żoł­
du, ani porządnej strawy, ani ubrania, obdarci, 
w bieliźnie, po kilka tygodDi niezmienianej — 
oczekiwaliśm y cierpliwie pow rotu do Ojczyzny, 
k tó ra  staczała wówczas boje o Lwów, a my tu  
byliśm y zmuszeni trwać w bezczynności. P ierw ­
szą W ielkanoc spędziliśmy w sm utnym  nastroju, 
zdała od Ojczyzny, a jednak  tak  blisko.

Nareszcie w końcu maja gruchnęła wieść, 
że wracam y do kraju. Radość opanowała nas 
wielka. Ściskano się, całowano z uciechy. I  otóż 
w połowie czerwca wsadzono nas do pociągów 
i przewieziono pod Ozerniowce, gdzie jeszcze w 
okolicznych wsiach na kw aterach  spędziliśmy 
kilka dni, i wreszcie*" dnia 31 czerwca, a ra ­
czej tejże nocy ujrzeliśm y naszą ziemię polską.
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daw ny zwyczaj składania do 
grobów  upom inków tak, że wy­
odrębnienie ich z pośród innych 
jest prawie rzeczą n iem ożliw ą.^

Z tego upadku gospodarczego 
otrząsnęło się Pom orze dopiero 
po kilku wiekach, t. zn. około 
IX. wieku po Ohr.

Tak długiego było potrzeba 
czasu na w ygojenie ran, zada­
nych przez jeden ze szczepów 
rasy, o której powiedział jeden 
z autorów  starożytnych, że życie 
osiadłe i spokojna p raca  była 
obca tem u narodowi.

Zrozum iałą jest rzeczą, że in ­
stynkty  zaborcze, a w związku 
z tem bezustanne krwawe wojny, 
rozw inęły u Gotów bardzo silnie 
zmysł organizacji państwowo- 
twórczej, a odosobnienie wśród 
obcego środowiska zmuszało do 
solidarności i bezw zględności w 
stosunku do podbitych. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę w spom nia­
nych poprzednio Gotów, to z za­
pisków historycznych wiemy, że 
przybyli oni ńa  Pomorze zaled­

wie na kilku okrętach, stanowili 
więc nieliczną garstkę wśród 
miejscowej ludności. Mimo to, 
potrafili oni narzucić jej swoje 
panowanie, z pewnością nielek- 
kie, w ciągu praw ie czterech 
wieków, po opuszczeniu zaś Po* 
morza — zorganizować potężne 
państw o na rozległych obszarach 
nadpontyjskich, prow adząc rów­
nocześnie zwycięskie wojny z po- 
tężnem  im perjum  cesarzy wschod- 
nio-rzym skich (bizantyjskich).

Metody, jakiem i się Goci po­
sługiwali, były bardzo proste. 
Narzucali pogrążonym  w n ie­
mocy ustro ju  rodowego plem io­
nom tubylczym  swoich wodzów 
i z pomocą tych przym usow ych 
sprzym ierzeńców  podbijali d ru ­
gie. Prócz tego bezustanne in­
tryg i i podsycanie wzajemnych 
niechęci czy zatargów  wśród 
poszczególnych plemion zapew­
niały im władzę tam, gdzie na 
nic się zdała siła.

W iemy np., że we w szystkich 
wojnach gockich z cesarstw em

wschodnio - rzymskiem, b ra ł w 
nieh udział po stronie Gotów 
i pod ich kom endą cały szereg 
plem ion słowiańskich.

Ta łatwość w zdobyw aniu i n ie­
chęć do życia osiadłego była też 
powodem, że żaden ze szczepów 
gockich nie osiadł nigdzie na 
stałe, żyjąc z wojny, kosztem 
p racy  innych, a po ich zupełnem  
„w ykończeniu“ em igrując bez 
żalu, pozostaw iając tubylcom  po 
sobie, prócz niebardzo miłego 
wspomnienia, najwyżej swoją 
dynastję;

Ostatnie zjawisko miało miej­
sce, jak  się zdaje, również na  
teren ie  Polski, k tó ra  tego ostat­
niego spadku po Gotach pozbyła 
się dopiero z objęciem władzy 
przez Piastów .

O statnie echo tego przetrw ało  
w ty tule Mieszka I. w yrytym  na 
nagrobku  w Gnieźnie (obecnie 
zniszczonym), gdzie k ró l polski 
ty tu łuje się księciem  Gotów, 
używając na określenie swego 
stanow iska najwyższego sędziego 
również ty tu łu  skandynaw skiego.

Strzelectwo -
W poprzednim  num erze Mło­

dego G ryfa omawiałem zagad­
nienie sportu  marszowego, jako 
podstawowego czynnika obrony 
państwa; zkolei przechodzę do 
drugiego o równej wadze działu 
p racy  strzeleckiej — do strze­
lania. Zupełnie świadomie na 
pierw szem  miejscu postawiłem 
sport marszowy — gdyż ten w 
w arunkach pracy  oddziałów p rzy ­
sposobienia wojskowego jest do­
stępny dla każdego i w stu  p ro ­
centach możliwy do zrealizowa­
nia. Strzelectwo natom iast, wy­
m agające różnorodnego i kosz-

drugi składnik obrany iraństora.
townego sprzętu  (bron, p rzy rzą­
dy, strzelnice, am unicja i t. p.), 
nastręcza wiele trudności i, siłą 
rzeczy, pomimo bardzo  usilnych 
starań, zarów no ! kadry  in s tru k ­
torskiej, jak i ćwiczących strzel­
ców, pożądanego poziomu nie 
osiąga. Niemniej przeto wyszko­
lenie strzeleckie w w arunkach 
polskich jest zagadnieniem  spec­
jalnie doniosłem. T rudności 
przem ysłowe i łączące się z tem 
ewtl. słabsze wyposażenie tech­
niczne armji musim y zastąpić 
doskonałością osobistą w opa­
nowaniu techniki strzelania. B rak

arm at, karabinów  m aszynow ych 
i szczupłą ilość amunicji, musi 
zastąpić wyborowy strzelec, k tó ry  
ani jednego naboju  nie zm arnuje, 
k tórego każdy strzał musi zrobić 
szczerbę w szeregach nieprzy­
jaciela.

Nie możemy dopuścić, aby się 
pow tórzyła sm utna historja walki 
ogniowej, prow adzonej przez 
słabo, albo wcale niewyszkolone 
oddziały w czasie ostatniej woj­
ny  polsko-bolszewickiej, k iedy 
to żołnierze strzelali, a kule — 
Bóg wie, kto nosił, niestety, ze

Pierw szy postój, już u siebie, mieliśmy w Tyśmie- 
nicy pod Stanisławowem. Stam tąd rzucono nas 
na fron t ukraińsk i do m. Niżniowa. Potem  zno­
wu wycofano i wreszcie przem undurow ano nas 
we francuskie m undury i berety  granatow e i już 
jako 4 dywizja gen. Żeligowskiego, a pospolicie 
zwana „dzika dywizja”, w ystąpiliśm y do walki z 
Ukraińcam i. W czasie ofensywy na Zbrucz dywizja 
nasza, z pow odu małej liczebności, została wcie­
lona do 10-ej dywizji i ja wraz ze swoim 15 pu ł­
kiem  dostałem  się do 31 pułku  strzelców Kaniow­
skich. W czasie dfensyw y tej o mały figiel nie 
dostałem  się do niewoli ukraińskiej pod Mona- 
sterzyskam i. Po ukończeniu zwycięskiej ofensy­
wy zmienili nas hallerczycy, a my pojechaliśm y 
na front bolszewicki, gdzie w pierwszej walce pod 
wsią Mokczyszcze nad  rzeką Berezyną zostałem 
ranny  w nogę.

W roku 1920 w m aju w yruszyłem  znowu na

fron t litewski, skąd przerzucono nas do Mińska, 
a potem  już od samego Mińska aż do Warszawy d ra ­
łow aliśm y na piechotę, to walcząc, to idąc o głodzie 
spragnieni,wym ęczeni. Tam,w jednej z gazet, wyczy­
tałem  o poszukiw aniu mnie przez ojca. Do­
wiedziałem się, że i mój ojciec jest również w 
wojsku po lsk iem iże  walczy narów ni ze mną. P o ­
mimo wielkiej radości z tak szczęśliwego odnale­
zienia ojca, nie uciekłem , jak  mi radzili koledzy, 
lecz ty lko dałem  znać, gdzie jestem. Jeszcze b ra ­
łem udział w walkach pod Radzyminem no i w 
czasie naszej ofensyw y po dojściu do Ciechanowa, 
otrzym ałem  rozkaz wyjazdu do W arszawy, gdzie 
miałem się zgłosić u  ojca.

Pow itanie było radosne, bo i ojciec i ja 
zwątpiliśm y już, że się kiedykolw iek w życiu 
spotkamy. Każdy z nas przypuszczał, że zginęli­
śmy w odm ętach rewolucji bolszewickiej.
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skutkiem  wręcz odw rotnym  od 
pożądanego.

P rzykro  odczuwamy słabe lub 
złe wyniki strzelania na strzel­
nicy szkolnej lub bojowej w cza­
sie pokoju.

Łam ie się duchowo i moralnie, 
traci w iarę w siebie i w swoją 
b roń  oddział, czy pojedyńczy 
żołnierz, o ile widzi, że setki, 
tysiące w yrzuconych pocisków  
n a  nieprzyjaciela pozostaje bez 
wpływu na im pet natarcia  wroga, 
lub że nie odnoszą pożądanego 
skutku w torow aniu sobie drogi 
do broniącego się nieprzyjaciela. 
Oddział, źle strzelający — to

Ina. A ndrzej M iksi

„Myśmy przyszłością N arodu“ 
— śpiewa dumnie nasza mło­
dzież. W słowach tych tkwi sa­
ma praw da. Niema w nich cie­
nia fałszu ani przesady. Z każ­
dym rokiem , miesiącem i dniem 
przedstaw iciele starszego społe­
czeństwa ustępu ją  z zajmowa­
n y ch ‘placów ek, a na nieostygłe 
jeszcze miejsca wstępuje młódź 
nasza. Ju tro  Polski będzie ta ­
kie, jaka będzie nasza młodzież. 
A że w Państw ie naszem 70°/0 
ogółu ludności — to rolnicy, 
więc w głównej mierze przyszłe 
losy Polski zależą od młodzieży 
rolniczej.

Jakąż młodzież chcielibyśm y 
widzieć — my starsi — którzy  
wcześniej czy później musimy 
ustąpić jej m iejsca? Zdrową 
m oralnie i fizycznie, chętną do 
pracy, hartow ną, wytrwałą, my-

pasorzyt i szkodnik pola walki, 
bowiem zużywa bezużytecznie 
masy drogocennej amunicji, roz­
zuchwala wroga, łatwo się łamie, 
nie dotrzym uje pola walki, gdyż 
nie ma wiary w swe siły, w sku­
teczność swojej broni.

Strzelec, którego sam a nazwa 
się łączy z tą  gałęzią wiedzy 
wojskowej, będzie pełnow artoś­
ciowym strzelcem  wtedy, gdy 
n iety lko nazwą, ale i kunsztem  
strzeleckim będzie stał na po­
ziomie Strzelca wyborowego — 
obyw atela, w ręk u  którego  ka­
rab in  będzie postrachem  dla 
tych, k tó rzy  pokuszą się o na-

ślącą nietylko o sobie, ale 
o swych najbliższych, gminie, 
powiecie, Państw ie — no i zbroj­
ną w dostateczny zasób wiedzy 
zawodowej.

Nie chcę się rozwodzić i pow­
tarzać rzeczy znanych. Rzucę 
ty lko małe pytan ie pod W aszym 
adresem , młodzi przyjaciele. Co 
zrobiliście dla pogłębienia w ie­
dzy zawodowej w roku  obec­
nym ? W szak teraz jesień i ko­
niec roku  za pasem.

N iektórzy z W as pochw aliliby 
się ukończeniem  szkoły ro ln i­
czej, inni powiedzieliby — „za­
pisaliśm y się do szkoły ro ln i­
czej“, będą i tacy, k tórzy czytali 
pism a i książki zawodowe, spora 
grom adka pracow ała Jw przyspo­
sobieniu rolniczem  — ale więk­
szość, n iestety , m usiałaby zbyć

ruszeniu  naszych granic.
Strzelectwo powinniśm y pod­

nieść do godności sportu  n a ro ­
dowego.

Strzelectwo w naszej polskiej 
rzeczywistości musi zająć miejsce 
n ieśm iertelnej husarji, k tó ra  była 
postrachem  naszych wrogów 
w okresie świetności dawnej 
R zeczypospolitej.

Doskonałość w tej dziedzinie 
możemy osiągnąć jedynie u sta­
wiczną p racą  nad  sobą i syste- 
m atycznem a ciągiem szkoleniem. 
Od nas i ty lko wyłącznie od nas 
zależy taki czy inny  poziom 
strzelectw a w Polsce.

podobne pytanie milczeniem. 
Trzy kw artały  1933 roku  — to 
czysta, niezapisana k artk a  w ich 
życiu zawodowem.

Rok 1933 jeszcze nie upłynął. 
Do końca roku  pozostaje jesz­
cze kw artał, jeszcze ćw iartka 
karty  czeka na W asze pismo.

W chwili, gdy piszę te słowa, 
rozchodzi się po całem Pom orzu 
apel, wzywający was w szeregi 
„P rzysposobienia Rolniczego“. 
Apel ten  jest skierow any głów­
nie do tych, k tórzy  nie chodzą 
sam opas, lecz znajdują się w sze­
regach  organizacji młodzieżowej. 
W zywa on Was, byście nie zwle­
kając, zebrali się i powiedzieli 
so b ie : „tworzymy zespól przy­
sposobienia rolniczego“.

Poco? Aby, p rzerabiając za­
gadnienie konkursow e, nauczyć

Wszyscy w szeregi przysposobienia rolniczego.

Jan Dąbek.
Z cyklu : „Kresowi rycerze“.

Generał o stalowej dłoni.
W Odsieczy W iedeńskiej b ra ł udział generał 

M arcin Kątski.
Jest to jedna z najbardziej św ietlanych postaci 

z tego okresu, kiedy to — jak słusznie wyraził 
się H enryk  Sienkiewicz — „potop“ wrogów zalał 
Państwo Polskie.

M arcin Kątski po swych przodkach-rycerzach 
odziedziczył żyłkę bojową. W ojenka i szabla — 
oto jego marzenie.

Za panow ania Jan a  Kazimierza, w czasie 
najazdu Szwedów, Marcin Kątski, naówczas jesz­
cze młodzik, k tórem u zaledwie wąsiki puszczały 
się pod n o sem : — „Udawszy się do obozu, w pierw- 
szem spotkaniu, gdy na nieprzyjaciela mężnie na­
ciera, odbiera ku lą  w szyję ciężką ran ę“ — 
mówi sta ra  kronika.

Te rany  i blizny były jego najw iększą chlu­
bą. Żelazny organizm  kresow ego rycerza n ie­
czuły był n a  cięcia szabel i p rędko  się z nich 
leczył.

W potyczkach i walkach ze Szwedami młody

Marcin tak  się zapraw ił w rzemiośle rycerskiem  
i tak  się w niem rozmiłował, że już na całe życie 
jemu się wyłącżnie poświęcił. O brał sobie arty- 
lerję. Przeciw staw ił się jednostronnym  dążeniom  
szlachty, k tó ra  praw ie wyłącznie służyła w kon­
nicy, pogardzając innemi rodzajam i broni. K ąt­
ski rozum iał, że nowoczesna arm ja pow inna być 
w yposażona także w piechotę i arty lerję.

W czasie pokoju wyjeżdżał zagranicę, gdzie 
uczył się sztuki wojennej. Dzięki swym wielkim 
zdolnościom, zasłynął wnet w Polsce, jako jeden 
z najznakom itszych znawców arty lerji.

W bitwie pod Ohocimem Kątski bierze udział 
już jako dowódca wszelkiej arty lerji, celnością 
swoich salw przyczyniając Turkom  wiele strat. 
Tam to arm ja polska zdobywa 120 dział tureckich.

W dziesięć la t później generał Kątski b ra ł 
udział w Odsieczy W iedeńskiej, k tórej 250-tą rocz­
nicę właśnie teraz obchodzimy. W bitwie pod 
W iedniem spraw nie kierow ana arty lerja polska 
dziesiątkuje tureckie szeregi pociskami swoich 
armat.

W roku  1699-tym państw a chrześcijańskie 
zaw arły w Karłowicach, nad Dunajem , pokój 
z w ycieńczoną Turcją i odebrały  jej praw ie wszyst-
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się, jak  racjonalnie przeprow a­
dzić upraw ę danej rośliny, aby 
przez pracę sam okształceniową 
pogłębić swe wiadomości, aby 
przez prow adzenie dzienniczka 
nauczyć się obliczeń gospodar­
skich.

„Już po zasiewach jesiennych, 
a do wiosny daleko* — powie 
niejeden. Odpowiem na to, |że 
w łaśnie teraz trzeba tworzyć 
zespoły, liczące 9—15 osób — 
chłopców, czy dziewcząt — aby 
wyzyskać okres zimowy na na­
leżyte przygotow anie się do 
p racy  konkursow ej.

Co więc robić należy ? — P rzy ­
sposobienie rolnicze rozpada się 
na 3 stopnie. Kto nie uczestni­
czył dotąd w tej p racy  lub p ro ­
wadził ją już, lecz z niezbyt 
dobrym  wynikiem, zapisuje się 
do zespołu stopnia 1-go. Po 
przejściu stopnia 1-go następuje 
2-gi, a potem 3-ci.

Dla stopnia 1-go przewidziane 
są następujące te m a ty : upraw a 
buraków  pastew nych, ziemnia­
ków, marchwi pastew nej, brukwi, 
kapusty , kukurydzy , fasoli, ce­
buli, ogród warzywny z 4—5 
roślin, ogród kwiatowy, wreszcie 
upraw a jęczmienia, owsa lub 
pszenicy jarej.

Chcąc posunąć sprawę na­
przód, trzeba stw orzyć przy  swej 
organizacji zespół z 9—15 osób, 
zam ieszkałych niezbyt daleko 
od siebie, w ybrać sobie jeden 
z podanych poprzednio tem atów 
i zażądać od najbliższej szkoły 
rolniczej, od władz organizacyj­
nych, albo w prost z Pom orskiej

Izby Rolniczej form ularza zgło­
szenia zespołu. N astępnie n a­
leży w ybrać z pośród uczestni­
ków rozum nego przodow nika lub 
przodow niczkę i form ularz zgło­
szenia przesłać najbliższej szkole 
rolniczej, k tóra użyczy zespołowi 
opieki fachowej.

Jeśli w jakiejś miejscowości 
był już w b. r. zespół przysp. 
roln. i jest 5 chętnych do dal­
szej p racy  osób, zgłaszamy do 
najbliższej szkoły rolniczej ze­
spół stopnia 2-go. Można rów ­
nież z dwu istniejących zespo-

Na podstawie poprzednio omó 
wionych sposobów w ykonania 
szkiców, sporządzić szkic „m ar­
szowy“ 5 km odcinka drogi w 
najbliższej okolicy.

Szkic ten więc będzie obejmo­
wał charakterystykę drogi i te ­
renu, tuż koło niej położonego. 
P rzy  opracow aniu szkicu przy- 
przyjąć, że od strony  zachodniej

łów stw orzyć jeden stopnia 2-go.
Tematem stopnia 2-go są dwie 

z podanych dla stopnia 1-go ro ­
ślin okopowych, albo jedna ro ­
ślina okopowa z dodatkiem  zboża 
lub ogródka. Na stopniu 2-gim 
można przerabiać także tem at 
hodow lany, jak  wychów prosiąt, 
królików  i kur.

Chcąc wstąpić do zespołu, 
trzeba wydzierżawić od rodziców 
250 m8 ziemi pod okopowe i zbo­
ża, a 100 m2 pod ogródek.

Co robić dalej — dowiecie się 
z następnego artykułu .

odcinka drogi, w niedalekej od­
ległości znajdują się pozycje nie­
przyjacielskie.

W ykonane szkice nadesłać do 
Redakcji do dnia 31 październi­
ka b. r., w którym  to dniu na­
stąpi przeglądnięcie i ocena na- 
nadesłanych prac.

Za najlepiej w ykonane szkice Re. 
dakcja przeznacza szereg nagród.

Jesienne regaty 
kajakowe i żaglo­
we w Toruniu 1. 

10. 33.

Holweg i Tarnow­
ski, zdobywszy I. 
miejsce w biegu 

dwójek, z rozkoszą 
pozw ala ją  unosić 

się wartkiem u  
prądow i

T E R E N O Z N A W S T W O .  S z k i c  ma r ś z o wy .

kie posiadłości europejskie. Turcy musieli oddać 
Polsce tę część Podola i U krainy (z główną 
tw ierdzą Kamieńcem), k tó rą  zabrali w roku  1672-im.

G enerał M arcin Kątski odb iera ł Kamieniec 
z rąk  tureckich. Kom endantem  tw ierdzy był aga 
turecki, dyszący nienaw iścią do Polski. N iechęt­
nie też p rzy ją ł generała Kątskiego. Z za jego 
czarnych źrenic wyzierał jakiś podły podstęp.

Aga turecki zaprosił generała na inspekcję 
twierdzy. Zeszli we dwójkę na dół, do piwnic, 
gdzie znajdowały się beczki z prochem.

W pew nej chwili T urek  roześm iał się sza­
tańskim  śmiechem. K rzyknął:

— Wy, Polacy, nigdy nie będziecie panam i 
tej tw ierdzy — i rzucił płonący lont na beczki 
z prochem .

W zatęchłych podziemiach błysnął jaskraw y 
płom ień lon tu  i rozległ się jego cichy syk. Za 
chwilę cała tw ierdza wyleci w powietrze. Rozsy­
pie się w bezładną kupę gruzów. Runą m ury 
stanicy polskich rycerzy  kresow ych, stanicy, 
k tó ra skutecznie pow strzym yw ała napady hord 
turecko-tatarsko-kozackich.

G enerał M arcin Kątski bez sekundy w ahania 
podbiega do płonącego lontu, chw yta go w rękę

i trzym a dotąd, dopokąd lont nie zgasł.
Cisza w podziemiach. Do wszystkich zakąt­

ków dociera swąd spalającego się ciała.
Aga turecki cofa się w przerażeniu. Patrzy  

na twarz generała, ośw ietloną płom ieniem lontu. 
Twarz ta  zakrzepła w surowem bohaterstw ie. Nie 
znać w niej bólu, ani przerażenia.

— Panie! W tobie chyba szatan siedzi — 
szepcze T urek pobladłem i ustam i.

Nie, Turku. W generale M arcinie Kątskim 
nie szatan siedział, ale dusza prawdziwego Pola- 
ka-rycerza.

W ten  sposób Marcin Kątski nie dopuścił do 
wysadzenia w pow ietrze ważnej tw ierdzy kresowej.

Król i b rać szlachecka um iała należycie oce­
nić zasługi generała. Doszedł w Rzeczypospolitej 
do najwyższych dostojeństw  i urzędów. Był kasz­
telanem  lwowskim, następnie wojewodą kijowskim, 
a wkońcu, u  schyłku życia, wojewodą i kaszte­
lanem  krakowskim . U m arł w roku  1710-tym, bę­
dąc zawsze wzorem dla polskich żołnierzy.

Dzisiaj, w 250-tą rocznicę Odsieczy W ie­
deńskiej, wspom inam y tego, k tó ry  b ra ł w niej 
czynny udział, generał o stalowej dłoni, k tóry 
dla dobra Polski zawsze siebie składał w ofierze.



Pod afrykańsk iem  niebem .
— Uważaj, bo lew! —
— Gdzie?
— No tu! Na brzegu... Nie wU 

dzisz ?
— Nie.
— Ja też nie!
— No to co mówisz, że lew?
— Bo mógłby być. Cóż to ta­

kiemu królowi Sahary szkodzi 
znaleźć się właśnie na naszej
drodze ?

Zresztą czytałem w jednem 
ogłoszeniu biura turystycznego, 
że kto chce zażyć przyjemności 
polowania na lwy, niech jedzie 
do Afryki. Jakby nie było lwów, 
toby nie zapraszano myśliwych. 
A tu przecież stoimy na brzegu 
afrykańskim.

— Tak mówił kapitan. Ale rów­
nie dobrze może to być Mada­
gaskar, jak i San Domingo. Ni­
gdzie nie napisano, że to akurat 
Afryka. Temu kapitanowi wie­
rzyć przecie nie można. Obie­
cał nam rozkoszną podróż po 
lazurowem morzu... a widziałeś 
chociaż wodę?

— Brudną na podłodze kot­
łowni.

— No widzisz. A dalej, pamię­
tam na każdej mapie, z Marsylji 
do Algieru to poprostu można 
przeskoczyć. A my jechaliśmy 
pewno z tydzień.

— Prawdziwie nie wiem ile dni 
płynęliśmy, bo przecie w tern 
piekle dnia od nocy nie odróż­
niałem. Zawsze paliło się światło.

— ^eby się tak kogo zapytać ?
— Walmy do miasta, patrz, 

jakiś policaj tu zmierza.
Z władzą lepiej nie zadzierać.
Porwali walizki i zwolna, a do­

stojnie piąć się poczęli na wyso­
ki skalisty brzeg. Zbytni pośpiech 
mógłby pobudzić czujność poli­
cjanta. Iść za wolno — wziąłby 
ich za włóczęgów. Trzeba było 
w sam raz...

—■ Ale że koleżanki nie wyszły 
na spotkanie?

— Miały przeczuć może, że 
właśnie tern pudłem przypłynie­
my i że akurat w dzisiejszy wie­
czór ?

Równie dobrze mogliśmy przy­
być za miesiąc, albo wczoraj!?

— Jak my trafimy do konsu­
latu? Widziałeś ty taką ulicę?

Żadnej bramy, żadnych okien. 
Czasami jakieś okute wąskie 
drzwiczki, albo mocno zakrato­
wane strzelnice w murze, świad­
czyły, że za temi.białemi ścia­
nami żyją ludzie. Dachów nie 
widać, bo w Afryce północnej 
domy kryte są płasko. Deszcz 
jest tu rzadkością, nie trzeba się

też przed nim kryć. Tu się lu­
dzie kryją przed słońcem.

Jedna, druga taka uliczka, ja­
kiś słabo oświetlony placyk i... 
podróżnicy znaleźli się w Paryżu, 
Nie tak zupełnie w Paryżu, ale 
prawie. Bowiem dzielnica euro­
pejska Algieru niczem się nie 
różni od ładniejszych ulic stolicy 
Francji. Rozrzutne oświetlenie 
elektryczne, szerokie chodniki 
i jezdnie, duże piękne kamienice 
i ruch, jak na nadsekwańskich 
bulwarach. 1 publiczność niesły­
chanie wytworna. Biało odziani 
panowie i białe panie.

— I ty chciałeś tu zobaczyć 
lwa! Chyba w menażerji!

— Więc to ma być Afryka? 
Jakie samochody?! Popatrz, po­
patrz !

— Pi, pi...
— Albo ta damulka z tym ofi­

cerem ! Pewnie jakaś hrabina. 
Widziałeś ile ona nosi biżuterji? 
Cały skład.

— A ten oficer to pewnie z 
Legji Cudzoziemskiej?!

— Ale, przecież mówili po fran­
cusku ?

— Cóżeś ty chciał, po jakiemu 
mają w Legji mówić?

— Legja Cudzoziemska — to 
myślałem, że po cudzoziemsku.

— Właściwie, to oni mówią po 
cudzoziemsku, bo przecież tutaj 
jest kraj Arabów, a ci się prze­
cież za Francuzów nie uważają. 
Jeszcze ich kropią, gdzie się da.

— Masz rację.
Jakiś biały i w białem ubraniu 

dżentelmen uprzejmie wskazał 
najkrótszą drogę do polskiego 
konsulatu, który akurat stał pod 
nosem — w następnej willi. Tam 
już łatwo odszukali adresy Ziuty 
i Myszki.

Jakie było powitanie! Bardzo 
angielskie, chłodne, fasonowe. 
Wielcy, a przynajmniej o wiel­
kich dążeniach zdobywcy świata 
nie mogli okazywać swych uczuć 
w sposób codzienny, lub, co gor­
sza, książkowy. Uścisk ręki, 
kilka okrzyków w rodzaju: Hallo! 
i Good bay! i ceremonja skoń­
czona.

— Jakże wam się płynęło, opo­
wiadajcie !

— Mogło być trochę lepiej, ale 
nie krzywdujemy sobie.

— Jechaliśmy pierwszą klasą.
— Musiało tam dobrze kopcić, 

bo masz jeszcze czarne uszy!
— Czarne uszy? To ten prze­

klęty pył węglowy. Uważacie, 
tak kopciło z kominów, że sadze 
wszędzie się wciskały, a że ka­
biny pierwszej klasy, jak wiecie,

m a r  Kwi cz. fftk n  ■  m *

I n f l l n r
znajdują się na tylnym pokładzie, 
a dym wlecze się za okrętem, 
a nie przed, stąd-

— To musiałeś chyba stać na 
samym kominie, nie można się 
do ciebie zbliżyć, zdaleka smo­
lisz !

Chłopcy spojrzeli po sobie i 
parsknęli śmiechem.

Dwie godziny myli się, szoro­
wali, czyścili. Zdawało im się, 
że skóry z siebie poździerali, jed­
nak węgla zmyć się nie dało.

Trzeba się było przyznać do 
kotłowni.

Koleżanki z podziwem oglą­
dały ich twarde zgrubiałe ręce. 
Dobra Myszka miała pełne oczy 
łez. Jej mały Kazik tak się mu­
siał utrudzić!

— Mamy dla was posady. Od- 
kujecie się za te dwa miesiące 
trudów.

— Jakie? jakie?
— Pierwszorzędne! Szoferów! 

Jedna u samego generalnego 
skarbnika Algieru, coś jakby tu­
tejszego ministra skarbu — dru­
ga w Towarzystwie Turystycz- 
nem.

— Obie na miejscu?
— O, nie. Jedna tutaj, druga 

o sto kilometrów, w Blidah, w 
samem sercu Atlasu*)

— Będziemy losowali?
— Nie zgadzam się — na to 

Myszka — Kazik, jako młodszy, 
zostanie tutaj, muszę się nim tro­
chę zaopiekować, a ty, Staszku, 
jedź w góry. Tak już umówiłyś­
my się z Ziutą i ona się zgadza. 
Prawda, Ziuto?

— Tak. Nie myśl jednak, Stasz­
ku, że chcemy się ciebie pozbyć, 
bo i ja wkrótce jadę w góry, to 
się znów spotkamy.

Dżentelmeni z niewiastami nie 
walczą, to też nie pozostało nic 
innego, jak akceptować ułożony 
plan. Jeszcze kilka dni powłó­
czyli się razem po Algierze. Obej­
rzeli zaklinaczy wężów, jeden me­
czet, jedną kawiarnię arabską z 
tancerkami, wypalili jedną fajkę 
po turecku — ale głównie sie­
dzieli w porcie. Tu nigdy nie nud­
no. Zawsze jest coś do oglądania. 
Coś nowego niecodziennego.

*) Atlas — najwyższy łańcuch górski 
w Afryce północnej. Według legend 
rzymskich na Atlasie opierało się skle­
pienie nieba.

Trzeba było wreszcie^się roz­
stać i wziąć do pracy.

Kazik zameldował się u pana 
skarbnika, który dokładnie obej­
rzał kartę jazdy, pokiwał mocno 
głową, ale jako przyjaciel Polski 
i Polaków dał się przekonać, że 
młody szofer wcale nie musi być 
gorszy od starego, i wpuścił 
Kazika do garażu. Na swoje i 
jego nieszczęście. Ale raczej jego.

W garażu stała jedna cytrynka, 
dość podle wyglądająca, jak na 
osobę ministra i to finansów. 
Wkrótce jednak miała przybyć 
nowa, luksusowa, wykonana na 
specjalne zamówienie.

Garaż zaopatrzony był we 
wszelkie przybory toaletowe, ja­
kich wymaga samochód. War- 
sztacik podręczny, hydrant, zapas 
benzyny — było czem się po­
bawić.

Przed wyjazdem starego szo­
fera, wysłużonego żołnierza wojsk 
kolonjalnych, któremu już dobrze 
dokuczyło afrykańskie słońce, 
trzeba było zapoznać się z mia­
stem i kierunkami dróg podmiej­
skich.

A drogi były świetne, asfalto­
wane, wysadzane drzewami, z 
oddzielonemi torami dla wielbłą­
dzich karawan, ze stacjami ben- 
zynowemi co parę kilometrów.
0  arabskiej dzielnicy mowy nie 
było. W labirynt ciasnych, "wąs­
kich uliczek niesposób było za­
puszczać się maszyną — pozo­
stała tylko dzielnica europejska, 
ale tu orjentacja była łatwa.

Po trzech dniach Kazik zamel­
dował skarbnikowi, że już zna 
miasto dostatecznie. Stary szofer 
dostał odprawę i tegoż dnia od­
płynął do Francji.

Praca była lekka. Dwie, trzy 
wizyty dziennie, a wieczorem ja­
kiś brydżyk kilkugodzinny, w 
czasie którego Kazik, jak mówił, 
obłaskawiał maszynę. Naturalnie 
nie sam. Dobry szofer nie jeździ 
bez balastu, jak kapitan żaglow­
ca, inaczej maszyna rzuca. A że
1 Ziucie i Myszce obojętne było, 
w jakim charakterze jeżdżą, prze­
to o balast nie było kłopotu. 
Wycieczki do podmiejskich za­
cisznych „restoranów“ były więc 
bardzo przyjemne. Raz tylko wy­
padło większe zebranie u chlebo­
dawcy i trzeba było rano niebar- 
dzo trzeźwych gości rozwozić 
po domach. Ale tu zawiani goście 
nie skąpili franków, pomimo 
przysłowiowego francuskiego wę­
ża w kieszeni. Tak że nie było 
powodu do płaczu.

W  którymś tam tygodniu na­
deszło nareszcie oczekiwane no­

we auto. Było to prawdziwe 
cacko, o wyszukanej konstrukcji, 
z wszelkiemi udogodnieniami.

Dzisięć różnych zegarków na 
tablicy rozdzielczej wskazywało na 
pracę różnych elementów motoru.

Pięć o różnej sile reflektorów 
oświetlało w razie potrzeby dro­
gę przed, z boku, z tyłu...

Lśniąca karoserja wabiła oko.
Kazik dwie godziny chodził 

dookoła i cmokał z zachwytu, 
zanim odważył się zajrzeć do 
środka. Sam pan minister ra­
czył zajść do garażu i pogłaskał 
markę motoru.

— Stare auto odesłać do re­
montu. Nowe przygotować do 
drogi na jutro, 8-ma rano. 1 po­
szedł.

— To znaczy, że dzisiaj nig- 
gdzie nie jedziemy. A tu prze­
cież niewiadomo, jak ten nowy 
smok chodzi —• mruczał Kazik. 
Jutro pojedziemy pewnie na to 
wesele, o którem stary mówił 
przedwczoraj. 80 kilometrów. 
To nie żarty. A nuż ta gorąco- 
krwista w pewnym momencie 
zbuntuje się?

Jeśli Kazik miał jakieś obawy 
przed generalną próbą, to roz­
proszyła je Myszka, twierdząc, 
że jego obowiązkiem jest zba­
dać wszelkie wady i zalety mo­
toru, zanim powierzy mu szla­
chetne ciało ekselencji. Wieczo­
rem w trójkę zajrzeli do garażu.

W  refleksach przesączającego 
się światła maszyna wabiła poły­
skliwym lakierem, niklowaną ar­
maturą.
Siedzenia były rozkosznie mięk­
kie. Jak tu nie jechać? Wrota 
nie chciały puścić, ale i tę prze­
szkodę zlikwidowano i w kwad­
rans później towarzystwo zna­
lazło się za miastem.

Równiutki rytm motoru, pra­
wie szept. Kazik zlekka dodaje 
gazu. Pęd się zwiększa 50, 60, 
70, 80 — wskazówka płynnie 
przechodzi z liczby na liczbę. 
Reflektory tną ciemność nocy 
białemi smugami. Wcale się nie 
czuje szybkości.
W pewnym momencie wskazów­
ka przeszła setkę. Czuło się, jak 
drzewa uciekają gwałtownie w 
tył. Widać ich nie było.

Niewiasty zaniemówiły z za­
chwytu... Myszka przycisnęła 
się leciutko do Kazika...

W jakiejś tam chwili, na zmniej­
szonym gazie, — trzask, zgrzyt, 
szczęk, mocny wstrząs i motor 
stanął. Światło zgasło. Myszka 
chwyciła się za czoło, rany nie 
było, ale śliwa rosła w oczpch.

Jedno drzewo na zakręcie nie

ustąpiło z drogi. Chłodnica roz­
bita — przecieka; sznury od 
światła pozrywane; wszystkie 
drzwiczki otworzyły się przy 
kraksie, teraz za nic nie chciały 
sie zamknąć. Do miasta ze 30 
kilometrów. Starter nie działa. 
Ale pod korbą motor zawarczał 
nierówno, przerywanie, lecz szedł.

Powrót był wielce żałosny. 
Poomacku od chaty do chaty, 
Ziuta z każdej studni nosiła wo­
dę do chłodnicy. Myszka trzy­
mała drzwi i olbrzymi guz na 
czole. Przed każdem przejeżdża- 
jącem autem stawano na uboczu 
i udawano dżentelmenów, którzy 
dla nastroju pogasili światła i roz­
koszują się piękną nocą.

O czwartej rano dotarto na 
miejsce. W trzy godżiny póź­
niej Kazik odważnie stawiał czoło 
atakom szczerze zmartwionej 
ekselencji, brutalnie wyrwanej 
ze słodkiego półsnu porannego.

— Puk, puk...
— Wejść!
— Ekselencjo...
— Auto rozbite? —minister z 

ponurej miny Kazika odgadł tra- 
gedję. W jednej chwili wytrze­
źwiał, Siadł gwałtownie na łóż­
ku. Ręka sama skoczyła do te­
lefonu, tuż na stoliku.

Ręka Kazika utonęła w kie­
szeni skórzanej kurtki.

— Ekselencjo...
Ręka ministra cofnęła się. Czyż­

by ten przeklęty Polak chciał 
strzelać ?

— Co się stało? Jak? Gdzie? 
Przekleństwo na twoją głowę! 
Wieczorem wesele !

— Próbowałem motor. Tuż za 
miastem jakaś ciężarówka bez 
światła... Nie mogłem zauważyć 
numeru.

— Jakie uszkodzenie.
— Tydzień remontu. Zmiana 

chłodnicy, nowa obsada drzwi­
czek, reperacja startera, światła 
i kilka drobnych...

Ekselencja uścisnęła rozpaczli­
wym gestem swoją głowę.

— Szukać, szukać ciężarówki! 
— Hallo! komisarjat policji? 
Wczoraj wieczorem, tak, — mię­
dzy 20—22 ciężarówka najechała 
moje auto. Nie, numeru nie za­
uważono, jechała bez światła.. 
Co? nie przejeżdżała żadna cię­
żarówka w tym czasie ? Niemo­
żliwe... na pewno — szukać!

— No, twoja służba skończo­
na, znikaj maro złośliwa z przed 
moich oczu i radzę szukać szczę­
ścia poza granicami Algieru.

— Rozkaz, ekselencjo!
A teraz zaryć się w jakimś 

kąciku,dopóki burzanie ucichnie...
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Straszna przygoda sekretarza.
Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.

Z Kurozwęk do W arszawy od­
chodzą wieczorem tylko dwa p o ­
ciągi, z k tó rych  jeden, oczywiś­
cie ten drugi, jest ostatni. W łaś­
nie na ten  pociąg spóźniliśmy 
się zaledwie o m inu tę : ja, mój 
przyjaciel i jego przyjaciel —  
z zawodu sekretarz pana dyrek­
tora, a radjoam ator z zamiłowa­
nia — p, Tadeusz.

Nie było innej r a d y : w estchnę­
liśmy potrzykroć za uciekającym

nik. N iezwykły gość zaczął d łu­
go opow iadać o tem, jak p rzy ­
szedł na świat i co się z nim 
działo w ciągu długich 53-ech lat, 
oraz o ciężki ej chorobie swej żony. 
Od spóźnienia uratow ała mnie 
moja w łasna żona, Marja, k tó ra  
głosem pruskiego  feldfebla oznaj­
miła, że za kw adrans mam u da­
wać dyrektora , a nieznajom ego 
zapytała, czy wie, gdzie p ieprz 
rośnie ? Jakoż chudy drab  roz­

Jesienne regaty ka­
jakowe i żaglowe w 

Toruniu 1. 10. 33.

D wójka p a ń  ostatnim  
wysiłkiem  zdobywa 

„centymetry", dzielące j 
j e  od celownika.

wężem żelaznym  i zdecydowa­
liśmy, że w ypada zostać na noc 
w Borkach. P ietrek , woźnica, 
zaklął, sp lunął w garść i zaw ró­
cił rum aki. W gościnnym  dw or­
ku  nasz niespodziew any pow rót 
przyjęto radośnie. Zasiedliśm y 
jeszcze raz przy kom inku i za­
częliśmy gawędzić otem  i o owem, 
gdy  ktoś, z uwagi na czarną noc 
za oknam i, urozm aiconą potę­
pieńczą wichurą, zaproponował, 
aby każdy z nas opowiedział 
o najstraszliw szej przygodzie, 
jaka mu się w życiu w ydarzyła.

P ierw szy Zabrał głos Tadeusz.
— W yobraźcie sobie, że mój 

dy rek to r m iał wygłosić przez 
radjo przenfówienie i aku ra t tego 
dnia przeziębił gard ło  i ledwie 
mówił szeptem. Bozumie się, że 
w tych w arunkach nie mógł mó­
wić, wobec czego oświadczył, że 
odczytam  tekst jego przem ó­
wienia. Przygotow ałem  się 
tedy najstaranniej i przeszed­
łem tego dnia pośpieszny kurs 
zachowania się według protokółu.

W łaśnie^ gdy wykonywałem 
niezbędne ruchy  przed .lustrem , 
k toś zapukał do drzwi mego po­
koju. W progu ukazał się, są­
dząc z zachowania i ubrania, ja- 
jakiś dawno zredukow any urzęd­

p łynął się w jednej chwili, jak 
zjawa ...

Umyłem ręce i wyszedłem na 
ulicę. Tu przywołałem  taksówkę, 
gdy nagle, jak  z pod ziemi, wy­
rósł ten sam drab  i ciągnął n a j­
spokojniej dalej swoje opow ia­
danie o niebezpiecznej operacji. 
Zaledwie zdążyłem bąknąć coś 
w odpowiedzi, gdy drogę do tak ­
sówki zagrodziła mi jakaś kobieta, 
k tó rą  chudy pan przedstawił, 
jako swoją żonę. Niewiasta za­
częła od tego, że mąż przesadził 
trochę z tą  chorobą. Rozwo­
dziła się o tem tak  szeroko, że 
zaproponow ałem  obojgu, aby po­
jechali ze m ną i wyjaśnili wszyst­
ko po drodze, aż do gmachu, w 
którym  czekał dy rek to r z tą 
mową. Babina wsiadła ochoczo, 
a on został na jezdni. W tedy 
zaczęły się uprzejm e ta rg i o to, 
czy „nie zrobią mi różnicy swem 
tow arzystw em “. Zapewniłem, że 
nie. Jakże mógłbym postąpić 
inaczej? — wszak m ielfty le zm art­
wień. W reszcie odjechaliśm y.

Aliści, zaledwie taksom etr „ska­
sował“ pierw szą złotówkę, odkry­
łem z przerażeniem , że jedziemy 
nie taksów ką samochodową, a 
starośw iecką w arszaw ską doroż­
ką konną z taksom etrem . Zega­

rek  wskazywał godzinę 7.56. Ob­
lały mnie zimne poty. Za cztery 
m inuty mój dy rek to r ma zacząć 
ważne przem ów ienie! Nawymyś- 
lałem dryndziarzow i od „sałat“, 
a koniowi jego naubliżałem  od 
osłów i wsiadłem w pierw sze n a ­
potkane auto.

— P anie  — pytam  szofera — 
czy to aby nie z zeszłego stu le­
cia ten „fordziak“ ?

— Szanowna figura pozwoli. 
Model 1909 roku...

— Aha! A w ykropi pan  100 
kilom etrów na godzinę ?

— 67 i pół z pewnością.
— To wal pan  na 68. Musi 

być 68. Panie, dy rek to r ma 
chrypkę, o 8-mej punktualn ie  ma 
mówić... to jest — mam m ów ić... 
Jes t ósma za dwie m inuty — do­
rzuciłem  dysząc ciężko.

Szofer zakręcił korbą 16 razy  
i wnet pocwałowaliśmy. Czułem, 
że zegarek pali mnie przez bie- 
bieliznę i kam izelkę. U jecha­
liśmy może kilom etr, gdy zaczęły 
się dziać ze m ną rzeczy dziwne. 
Zdawało mi się, że mijamy gm ach 
dyrekcji. Zatrzym ałem  taksów kę 
i wysiadłem, żeby się przekonać. 
W ydało mi się, że to był gmach 
podobny, k tórego  w tej dzielni­
cy jeszcze nie widziałem. Chcia­
łem wrócić do taksów ki z po ­
wrotem, ale jej już niebyło.

Pognałem  w prost frontow ą sie­
nią na pierwsze piętro, najjaśniej 
oświetlone i pełne gentlem enów  
w wieczorowych strojach. N ie­
którzy grali w bilard. Z pew­
nością dla zabicia czasu z pow o­
du opóźnienia tej mowy. Brałem  
po pięć schodów naraz. Spociłem  
się obficie. W padłem  do hallu . 
Czuję, że wszystkie oczy wlepione 
są we mnie n ienaw istnem ispojrze­
niami. Jak ichś dwóch wyfraczo­
nych drabów  zagradza mi wejście, 
spokojnie rozpraw iając o zeszło­
rocznym  śniegu w Zakopanem . 
P rzepraszam  w zdyszeniu, a oni
0 śniegu tak  spokojnie, że chcia­
łoby się w łeb stuknąć jednego
1 drugiego. Znowu proszę. P rze­
cież mój dy rek to r ma chrypkę... 
mowa nie odmówiona ... Jakto , 
ja sek re ta rz?  A te łajdaki nic, 
tylko o tym  śniegu.

Nagle z głośnika w hallu  ro z­
lega się najw yraźn ie j:

„Hallo, hallo, tu  radjostacja 
w arszawska i pozostałe rozgłoś­
nie polskie. Z powodu spóźnię-
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nia się osobistego sekretarza pa­
na dyrektora , p a n d y re k to r  prze­
k łada swe exposé na godzinę 
8.30“.

Usłyszawszy tę zapowiedź, ru ­
nąłem „bykiem “ w czarnych g en t­
lemanów. Czułem, że głowa 
trzasnęła mi w kilku miejscach 
i że niesiono mnie na rękach  
Praw ie jednocześnie usłyszałem ]

„Życzymy państw u dobrej no­
cy i przypom inam i o uziem ieniu 
an teny“.

A więc wszystko już było spóź­
nione !

W yrwałem się z rąk  oprawców 
i runąłem  nieprzytom ny w p rze­
paść. Tam na dnie otworzyłem 
szeroko oczy : leżałem na pod­
łodze swego pokoju pod gruza­
mi własnego odbiornika. Zegar 
w ybijał trzecią po północy.

J A N  L IT W IN .

O D  K A S Z U
W spomnienia se Spały. 

Jo kolega chwitom  
Ji so jego piłom,
Te że beł we Spalę,
Mie jechac nie dale,
Bo jo  nim ioł czasu 
Słechy le lorbasu 
Żebes te powiedzoł,
Co te so dowiedzoł
Znech dożinków w Spalę,
W kternech wi biwale.

OJ, słechy le. Jónku, 
N ajm ilszy skowronku,
Jo żołnierz so słąny,
W  m undurze obrąny. 
Widzoł jo  dzełusow  
Nawet ja sz  z  Krakusów, 
Bele j i  Kaszubki 
Shurmem  całe kupki. 
Wszesce szle do niego, 
Wiesz do Moszczyckiego.

Tam cześć Jemu dali 
Ji hołd mu składali. 

• Ach! drogi kolego,
Żem nie beł u niego,
Bona Moszczickiego,
U starka dobrego,
To je  wielgo szkłeda,
Żem  nie w jidzoł ceda. 

Słechy le m oj Jaszku, 
Filistrowy p taszku , 
Takich beto wiele,
Co chanć jechac miele;
A  tu z  naszej wioski, 
Dze są m łerszk i p ioski 
Telkłe ci jechali,
Co so zasłużali.

Hola brace sleski 
Zam kni le te peski.
Niechle do Torunia
Pojadę te munia
Tej ce wszetkłe płewiem,
Com dziś jeszcze niewiam.
A  kolega słechoł
Ji łuchamy rechot.

ODZNAKA P. W. NA POMORZU.
Dyrektor P aństw ow ego Urzędu W. F. i P.W., p. pułkow­

nik Kiliński, nadał rozkazem  w e w n .N r . i l  M. S. Wojsk. Państw. 
Urząd Urząd W. F. i P. W. z 1933 r. odznaki kom endanckie-  
honorow e przysposobien ia  wojskowego z te ren u  O. K. VIII. 
na  w niosek D-cy O. K. niżej wymienionym o sobom , które 
p racu jąc  bezin teresow nie  w przysposobieniu  wojskowem, p o ­
łożyły duże zasługi w tej dziedzinie.

Płk. dypl. inż. Dzwonkowskiem u Zygmuntowi, gen. bryg. 
T ho m m ee  Wiktorowi, płk. Misiągowi Ignacemu, ppłk. Korko- 
zowiczowi Janow i, ppłk. dypl. Powierza Władysławowi, ppłk. 
int. G oebelowi Władysławowi, mjr. dypl. Daniec Tadeuszowi 
Władysławowi, mjr. Adamczykowi Władysławowi, mjr. S te lm a ­
chow skiem u Wacławowi, mjr. Skoczylasowi Szymonowi, kpt. 
dypl. Bortnow skiem u Leonowi, kpt. inż. Ja ro s ław sk iem u  L eo­
poldowi, kpt. inż. W ięckowskiemu Stanisławowi, por. Cheła- 
dze Walerjanowi, pani Pasławskiej A leksandrze, red. Szyprow­
sk iem u Maksymiljanowi, inż. Świeżawskiem u Bogusławowi, 
nacz. Grzanka Wiktorowi, nacz. Zgrzebniok Alfredowi, dyr. 
Czaszka-Rucińskiem u Wacławowi, pani L uśn iaków na Jadw iga ,  
urzędn. bank. S ie radzkiem u Władysławowi, nadinsp . Olszań- . 
sk iem u Witalisowi, u. c. Batke Alojzemu, inż. Hoffman Al­
fonsowi, prez. kol. p. w. Welcowi Bronisławowi, prez, poczt, 
p. w. S ło jew skiem u Władysławowi, naucz. Myjakowi A ntonie­
mu, ppor. rez. D ąbrow skiem u Albinowi, panu  Wasiakowi S ta­
nisławowi, pan u  Skupińsk iem u Zenonowi, ppor. rez. Cichowi­
czowi Cezarem u, por. Hermanowi Jancfwi, ppor. rez. Gąszczyń- 
sk iem u Wacławowi, mjr. w st. sp. Kobylińskiemu Stanisławo­
wi, panu  K ruczkowskiemu Marjanowi, komp. Z. S. Krygierowi 
Eugenjuszowi, kom p. Z. S. G rodzkiem u Mieczysławowi, p o d ­
porucznikom  rez. P rądzyńsk iem u Je rzem u ,  G rębock iem u Ł u c - . 
juszowi, Mazurowi Józefow i, M rozińskiemu Józefowi, Gello 
Janow i,  W inieckiem u Władysławowi, Orsztowi Henrykowi, 
L isieckiemu Józefowi, Znajew skiem u Stanisławowi, G raban  
Stefanowi, Jez io rsk iem u  W alentemu, plut. rez. dr. med. T om a­
szew skiem u Stanisławowi, kpt. rez. dr. Szwarcowi Sylwestrowi, 
ppor. rez. Ł ykowskiem u Edwardowi, ppor. rez. Załustowiczowi 
Kazimierzowi, por. rez. Leśnikowi Bolesławowi, ppor, rez. Pę- 
dzińskiem u Józefow i, ppor.  rez. N owakow skiem u Stefanowi, 
plut. podch. rez. Owczarzakowi Franciszkowi, dr. Rościszew- 
sk iem u Kazimierzowi, ppor. rez. Ciemnoczołowskiemu E d m un­
dowi, ppor. rez. Szafirsk iem u Michałowi, kap i tanom  rez. Bart- 
schowi Maksymiljanowi, Wuyekowi Ignacem u, W iśniewskiemu 
Aleksandrowi, ppor. rez, Karczowi Janow i, ppor. rez. Śmigiel­
sk iem u Michałowi, ppor. rez. Kaja Władysławowi, ppor. rez. 
Józefo w sk iem u  Franciszkowi, kpt. rez. S ławińskiemu Janow i, 
porucznikom  rez. L isowskiemu Bronisławowi, Ziarnekowi J a ­
nowi, Zmichowi Janow i,  Plewa Franciszkowi, sierż. pchor. rez. 
Przybyszowi Bolesławowi, Radzymińskiemu Stefanowi, Porzy- 
chowi Michałowi, ppor. rez. K rym skiem u Władysławowi, kap i­
tan o m  dypl. rez .Świniarskiemu Henrykowi, KosidowskiemuŁucj.,  
por. rez. dr. Nowakowi Józefowi, ppor.  rez. D ąbrowskiem u 
Józefowi, ppor. rez. B artoszekow i Józefowi, inż^ Namysłow­
sk iem u Władysławowi, ppor.  rez. Perlowi Józefowi, ppor. 
rez. Kubiakowi Leonowi, por. rez. D ębick iem u Wiktorowi,

Rozwadowskiemu Edmundowi, Niemczynów Eugenjusz, kpt. 
w st. niecz, Kalita Emilowi, insp. szk. Ł apińskiem u Kazimie­
rzowi, dyr. Weymanowi Narcyzowi, inż. Szmidt Rudolfowi, 
nacz. Deja Izodorowi, dyr. P o lakow skiem u Zygmuntowi, dyr. 
K łodnickiemu Tadeuszowi, dyr. Mazurkiewiczowi Józefowi, 
ppor. rez. Pałaszew skiem u Władysławowi, Krzyżanowskiej 
Ludmile, por. rez. Gliszczyński Franciszek, ppor. rez. Wit­
kow skiem u Stefanowi, staroście  pow. N iepokulczyckiemu 
Hipolitowi, prez, izby skarb . Kossjorowi Stefanowi, por. rez. 
Wielowiejskiemu Januszow i, dyr. szk. maszyn Herzbęrgowi 
Edwardowi, ppor. rez. Jarmołkiewiczow i Władysławowi, por. 
rez. Ja reck iem u  Czesławowi, plut. rez. Przem ykalskiem u Bro­
nisławowi, szer. pil. G ołuńskiem u Teodorowi, naucz. Szym ań­
skiej Ludwice, insp. szkol. Kemp Romualdowi, Henkównie 
Cecylji, s ta rośc ie  Krawczykowi Stefanowi, s ta rośc in ie  Kraw- 
czykowej Oldze Irenie, adw. Buczkowskiemu Czesławowi, por. 
rez. Gołąb Janow i, star. B iałemu Bronisławowi, prof. Rozen- 
tre terow i Augustynowi, ppłk. rez. Wimmerowi Józefowi, ppłk. 
Pecka Józefowi, mjr. Musiałowiczowi Tadeuszowi, por. rez. 
Gronowskiem u Tadeuszowi, kpr. rez. M igockiem u Mikołajowi, 
por. rez. Kuroszowi Feliksowi, ppor. rez. Łukasikowi F ranc isz ­
kowi, sierż. rez. Kulikowskiemu Edwardowi, kpt. rez. Kapi- 
szewskiemu Józefowi, por. rez. W olskiem u Tadeuszowi, por. 
rez. D om achow skiem u Stanisławowi, burmistrzowi dr. Sobie- 
rajczykowi Al., por. rez. Jagodzińsk iem u Edwardowi Stanisła­
wowi, por. rez. Trybullowi Pawłowi, insp. szk. G rochowskiem u 
Stanisławowi, ks. Niklewskiemu Feliksowi, por. rez. Graczowi 
Alfonsowi, ppor. rez. P łaczkow skiem u Pawłowi, ppor. rez. 
U rbańskiem u Józefowi, pchor. rez. Glaza Zygmuntowi, ppor. 
rez. Gwizdale Alojzemu, ppłk. em. Rudkiewiczowi W incentemu, 
kpt. rez. Jod łow sk iem u W incentemu, por. rez. Iwickiemu S ta ­
nisławowi, ppor. rez. Marszałowi Józefowi, por. rez. S k órnem u 
Marcinowi, ppor. rez. Maciejewskiemu Leonowi, por. rez. Ma­
jew sk iem u Stanisławowi, ppor. rez. Bergerowi Maksymiljanowi, 
ppor. rez. Jan ick iem u Bolesławowi, ppor. rez. Kowalskiemu 
Franciszkowi.

J a k  się dowiadujem y, O kręgowy Urząd W. F. i P. W. 
w najbliższym czasie roześ le  na ręce  poszczególnych Kmdtów 
Obwodowych P. W. legitymacje odznaki k om endanck ie j  h o n o ­
rowej p. w. ce lem  doręczenia  ich odznaczonym .

Piękną tę o d znakę  nosi się na  m un d u rze  wojskowym 
na lewej piersi (wz. Dz. Rozk. 10/28), na ubran iu  cywilnem, 
w klapie marynarki (miniatura).

O kręgowy Urząd W. F. i P. W. zam ierza  podać  jeszcze 
pewną ilość zasłużonych działaczy p. w. do odznaczenia ,  co 
jes t  dowodem, że do p racy  tej na P o m o rzu  garnie  się coraz 
większa ilość ludzi dobrej woli i rozum iejących konieczność 
przygotowania obron n eg o  kraju w okres ie  pokojowym.

W spom nieć należy, że  w lipcu b. r. D-ca O. K. VIII Pan 
G enerał Pasławski nadał przeszło 120 odznak  instruktorskich  
p. w. ins truk torom  kontraktowym p. w. za sum ienną ,  wytrwa­
łą i wydajną pracę w charak terze  instruktora p. w. w cza so ­
kresie ostatn ich  2 lat.
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Zawody Międzynarodowej Turystyki Lotniczej w 1934 roku.
Bzadko się zdarza, by bolesna rocznica s tra ty  

niepowetowanej przyw odziła przed łzą żalu p rzy ­
mglone opzy również chwile oszałam iającego try ­
um fu i radości.

Tak bywa jednak. I  kiedy wspomnienie k a­
tastro fy  cierlickiej, w której śm iercią lotników 
zginęli Żwirko i W igura, żalem niezm iernym  
przytłacza czoła do ziemi mogilnej, kryjącej do­
czesne szczątki bohaterów  — świadomość, że oto 
oni w łaśnie w spaniałem  zwycięstwem w 1932 roku  
imię Polski rozgłosili w śród pierw szych potęg 
świat, a nie pozwala zasklepiać się nam  w rozpaczy 
i żałobie.

A gdy uświadom im y sobie, że zdobycie p ierw ­
szego m iejsca w m iędzynarodow ych zawodach tu ­
rystycznych aw ionetek przez Żw irkę i W igurę 
jest wskazaniem przez nich wszystkim lotnikom 
polskim  podniebnej drogi zwycięstwa, jako dostęp­
nej dla polskiego genjuszu, hartu  woli i bohater­
stwa, to nam  każe poświęcić wszystką uwagę, jak  
naszym  orłom  pow ietrznym  w 1934 roku  umożli­
wić i zapewnić nowe trium fy, aniżeli płakać 
niem ocnie za Tymi, którzy swe życie młode dla 
chw ały i potęgi Bzeczypospolitej oddali...

Bowiem m arzeniem  Żwirki i W igury było — 
kroczyć dalej i wyżej po ścieżach podniebnych  
zwycięstw nad zaw odnikam i świata!

Bowiem uskrzydlone duchy padłych boha­
terów  nie łez, lecz dalszego m ocarnego wysiłku 
od nas się dom agają, aby w słonecznej glorji pol­
skiego zwycięstwa z 1932 roku  nowe zapaliły się 
blaski.

O dprow adzając szczątki doczesne Żwirki i 
W igury na  miejsce wiecznego ich odpoczywania, 
cała Polska, jak  d ługa i szeroka, uczyniła ślub, 
że m arzenia ich o dalszych zwycięstwach polskie­
go lotnictw a zostaną urzeczyw istnione, że cały 
naród  przyjm uje na Siebie wykonanie testam entu  
Żwirki i W igury!

A oto niedaleki już jest term in, aby zreali­
zow any został ślub, aby polskie awionetki w za-

Z życia Związku Strzeleckiego.
Strzelcy na rzecz Pożyczki Narodowej.
Związek Strzelecki, jako zasłużona organi­

zacja, wychowująca swych członków w duchu 
państw ow ym  i przyzw yczajająca ich do społecz­
nej, ofiarnej p racy  obywatelskiej, zajął należne 
mu miejsce w pierwszym szeregu organizacyj, 
zgłaszających swe przystąpienie do Pożyczki Na­
rodowej.

Pierwsze wiadomości z terenu  mówią o silnej 
propagandzie na rzecz Pożyczki Narodowej, roz­
wijanej po wsiach i m iasteczkach przez m iejsco­
we oddziały Zw. Strzeleckiego. Donoszą również 
o licznem zgłaszaniu gotowości nabycia obligacyj 
pożyczki przez poszczególne oddziały, a nawet 
zdarzają się wypadki, że strzelcy łączą się w gru-

wodach 1934 roku  po nowe poderw ały się zwy­
cięstwo!

Przed społeczeństwem pom orskiem  w yrosło 
zadanie ufundow ania również, wzorem pozostałych 
Ziem Bzeczypospolitej, sam olotu challenge’owego, 
k tó ryby  barw am i Pom orza dowodnie przed n a ro ­
dami świata głosił, że polskie jest i polskie pozo­
stanie, jako składowa i niepodzielna część P ań ­
stwa Polskiego!

Na wrażą i krw iożerczą, a zachłanną propa­
gandę niemiecką, jakaż może być lepsza i godno­
ści pełniejsza odpowiedź Pom orza?

Narodowym przeto obowiązkiem całego spo­
łeczeństw a pom orskiego jest zbiorowym wysiłkiem 
zebrać sumę 35.000 złotych, k tó ra pozwoli w ypo­
sażyć samolot w artości około 90.000 złotych, a 
k tó ry  w barw ach Pom orza udział w zawodach 
1934 roku  weźmie.

Samolot wspom niany zostanie przez Minister­
stwo Komunikacji odpowiednio zaasekurow any i 
po zawodach zostanie, według wniosku fundatora , 
ofiarow any stosownej insty tucji.

Serca Pom orzan niechaj zapamiętają, że by ł­
by to iście królew ski dar dla naszej młodzieży 
akademickiej, zorganizow anej w A eroklubie A ka­
demickim w Gdańsku.

Gdy czasu stosunkowo niewiele już pozostało 
— żywo przystąpm y do zbiórki powszechnej na  
samolot, byśmy obecnością jego w zawodach god­
nie zaświadczyli o polskości Pomorza!

Na dzień 31 m arca 1934 roku  masowa zbiór­
ka groszy pom orskich złożyć się pow inna na  su­
mę 35.000 złotych!

Gdy zapukają do Cię, Obywatelu Pom orza, 
o groszy kilka na „Challenge 1934 roku* — wiedz, 
że to o w ykonanie testam entu Żwirki i W igury 
chodzi, o zapewnienie polskim  skrzydłom  nowego 
w spaniałego zwyeięstwą w m iędzynarodow ych za­
wodach lotniczych!

K om itet W ojewódzki L . O. P . P . 
w Toruniu.

py po k ilkunastu  i ze swych drobnych, groszo­
wych zarobków zakupują pożyczkę narodow ą.

Kaszubi o Strzelcu.
W związku z wycieczką Kaszubów dó Spały 

donosząnam  o przyjęciu, jakie spotkało ich ze strony  
studentów  uniw ersytetu  w W arszawie, należących 
do Związku Strzeleckiego:

W racającą ze Spały wycieczkę strzelców z po­
wiatu m orskiego niezwykle serdecznie przy jął 
Akademicki Związek Strzelecki w W arszawie, p rzy ­
dzielając przew odników  i oprow adzając po sto ­
licy. W ydany na cześć gości kaszubskich obiad 
był piękną m anifestacją b ra tersk ich  uczuć, łączą­
cych strzelców z nad m orza z kolegam i ze stolicy
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Potężne manifestacje przysposobienia w oj­
skow ego. Koncentracja Związku Strzeleckiego 

we Lwowie.
W dwudziestąpiątą rocznicę Związku Walki 

Czynnej odbyły się imponujące uroczystości 
strzeleckie w e Lwowie. W uroczystościach wzięły 
udział 3 dywizje strzeleckie oraz oddziały arty- 
lerji strzeleckiej, kawalerji, bataljon zm otoryzo­
wany i dwa pułki strzelczyń.

Po mszy św. na mównicę wszedł gen. Sosn* 
kowski, k tóry, jako jeden z założycieli Związku 
Strzeleckiego, wygłosił do strzelców podniosłe 
przemówienie, wskazując na ważną rolę Z. S. w ? 
pracy  dla państw a.

W imponującej defiladzie w zięło udział 
przeszło 15 tys. strzelców i strzelczyń. Defila­
da trw ała 2 godziny.

Po skończonej defiladzie nastąpiło  złożenie 
wieńców pod pomnikiem Sobieskiego.

Takiej defilady Lwów jeszcze nie widział, 
była to największa defilada, jaka przeciągała 
ulicąmi Lwowa od chwili uzyskania niepod­
ległości.

W spaniała koncentracja Związku Strzeleckiego 
w Stanisławowie.

W Stanisławowie odbyły się wspaniałe u ro ­
czystości, organizowane przez Związek Strzelecki, 
z okazji 25-lecia ruchu  strzeleckiego w Polsce i 
250-ej rocznicy zwycięstwa Sobieskiego pod W ied­
niem.

Uroczystości ściągnęły z te renu  wszystkich 
ziem województwa stanisławowskiego ponad 4 ty ­
siące strzelców,

D oskonałe wrażenie na uczestnikach uroczy­
stości wywarła defilada strzelecka przed dowódcą 
G. K. VI, gen. Popowiczem, i kom endantem  głów­
nym Związku Strzeleckiego, ppłk. dypl. Rusinem, 
podczas której przem aszerow ały 32 kom panje 
strzelców pieszych, 7 kom panij kobiecych, konny 
szwadron strzelecki, oddział m otocyklowy Z. S., 
im ponująca kolum na sam ochodowa pod p ro p o r­
czykam i strzeleckiem i, strzelcy-m arynarze, strzelcy- 
cykliści, a ponadto  doskonale reprezentująca się 
baterja  strzeleckiej arty lerji konnej.

Proces o zniew agę Strzelców.
Dnia 19 w rześnia b. r. odbyła się w Chojni­

cach w Sądzie Okręgowym rozpraw a o zniewagę 
członków Związku Strzeleckiego w W ielu pow. 
chojnicki. O skarżony był redak to r odpow iedzial­
ny „Słowa Pom orskiego“. Sąd skazał au tora a r­
tykułu  na 100 złotych grzyw ny za zniewagę god­
ności osobistej strzelców z Wiela.

W ągrowiec. Oddział strzelecki w W ągrow­
cu „dusi się” form alnie w ciasnych ram ach dzier­
żawnej świetlicy. Liczny to zastęp, 140 chłopa, 
a i strzelczynie też chcą znaleźć kąt dla siebie. 
Rada w radę i postanow iono budować świetlicę 
własną. Ale od chęci do czynu droga daleka, 
zwłaszcza w dzisiejszych „kryzysow ych” czasach. 
Mimo wszystko jednak upadać na duchu nie trze ­
ba. Mierząc siły na zam iary, postanow iono tw o­
rzyć zwolna fundusz zapasowy i w tym  celu 
Oddział urządził w ub. sobotę przedstaw ienie 
sceniczne, na program  którego złożyły się insce­
nizacje piosenek strzeleckich i legjonowych z ilu­
stracją muzyczną, oraz 2 jednoak tów k i: „Żyj P o l­
sko“ i „Szaleńcy“. N apracow ało się bractw o po­

rządnie, zwłaszcza, że reżyser, A. P tak , wysokie 
staw iał wymagania. Ale też i satysfakcję mieli 
w ykonaw cy nielada. Rzęsiste oklaski publicz­
ności, zm uszające aktorów  do pow tarzania insce- 
mizacyj, i 140 zł czystego zysku były nagrodą za 
trud. A propaganda ideologji też coś znaczy.

Jesienne regaty kajakowe P żaglowe'w, Toruniu 
1. 10. 33.

[Komisja sędziowska poszukuje zwycięzców... 
(w spisach).

Zawody lekkoatletyczne Związku Strzelec­
kiego w Podgórzu. Dnia 1 października 1933 r. 
na boisku własnem przy  hali balonowej w Podgó­
rzu, p rzy  pięknej pogodzie i licznym udziale] p u ­
bliczności odbyły się zawody lekkoatletyczne od­
działu, mające być spraw dzianem  p racy  i pozio­
mu zawodników, ćwiczących przez cały rok. Do 
zawodów stanęło 16-tu zawodników, k tórzy w al­
czyli zacięcie i sportow o o m iano najw szechstron­
niejszego zawodnika oddziału. Każdy, biorący 
udział w zawodach, m usiał zdobyć się na najw ięk­
szy wysiłek fizyczny, by  wykazać swe zdolności 
i to w 5-ciu konkurencjach, a m ianow icie: rzucie  
kulą 7lUkg, oszczepem, dyskiem , w skoku wdał 
i wzwyż. Z 16-tu, biorących udział w tej 
walce, dzięki ofiarności obyw atelstw a podgórskie­
go — 8-miu otrzym ało nagrody.

Zwycięsko wyszedł z tej walki obyw. Staw­
ski Ignacy  11 p k t . ; II. miejsce zajął n iespodzie­
wanie ob. W eber Bogumił, 14 pkt.; III . miejsce 
zajął ob. Kokoszewski Edm und, 18 pkt.; IY. miejsce 
zajął ogólny faw oryt Jarlińsk i Franciszek, 19 pkt.; 
V. miejsce ob. M arks Alfons, 27 p k t.; VI. miejsce 
zajął ob. Czempisz Zygm unt, 28 pkt.; V II. miejsce 
zajął ob. Katlewski Zygm unt 29 pkt.; V III. miejsce 
zajął ob. Borow iak Marjan, 33 pkt.

W yniki techniczne: Ob. Stawski Ignacy
miał następujące w y n ik i: rzut kulą 71/i kg — 
10,12. m, oszczep 25.22 m., dysk 30.01 m, skok 
wdał 5.40 m, wzwyż 1.50 m.

Poza tern odbyły się zawody w siatkówkę o ty ­
tu ł m istrza drużyny żeńskiej m iasta Podgórza. 
Zaszczytny ty tu ł zdobyła drużyna Związku Strze­
leckiego Podgórz, wychodząc z walki 5-ciu drużyn 
zwycięsko.

Orkiestra powiatowa w  Brodnicy.
W ub. tygodniu  pow stała w B rodnicy o rk ie­

stra  powiatowa Związku Strzeleckiego. O rkiestra 
dęta posiada zespół 18 w yszkolonych grajków. 
W organizacji znajduje się zespół smyczkowy.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Z Pomorza.

Toruń. Boisko garnizonowe zapełniło się w ub. nie­
dzielę kandydatami do P. O. S. Ponad 500 kandydatek i kan­
dydatów zgłosiło się do prób, a dalsze zgłoszenia ciągle 
napływają.

Odbywający się w Toruniu kurs leśników w progra­
mie znalazł czas na wychowanie fizyczne i również trenuje 
do P. O. S.

Jesienne regaty kajakowe i żeglarskie w Toruńskim 
ośrodku sportów wodnych. Na zakończenie sezonu prac 
na wodzie odbyły się zawody o nagrody Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej oraz Młodego Gryfa. Startowało 25 kajaków 
i 10 łodzi żaglowych.

Wyniki regat były następujące: Kajaki pojedyncze 
turystyczne panów: 1) Boniewicz III druż. harc. — czas
8 m. 5,5 sek. 2) Wal. Szulc KKT.; 3) Bartoszyński III
druż. harc. Kajaki podwójne panów: Holweg- Tar­
nowski KKT. —- 7 m. 18,5 s.; Kajaki podwójne pań: 1) Dut* 
kowska-Kryczyóska KKT. 8 m. 40 s. Kajaki podwójne mie­
szane: 1) Kryczyńska-Tarnowski KKT, 7 m. 30; Łodzie
żaglowe: 1) Dejewski—Kaczmarek III druż. żegl. harc. na 
łodzi „Gryf“ w czasie 13,40; 2) Jacobson—Podbielski, Gim. 
KI. Wiośl. na łodzi „Strzała“ w czasie 13/9.

Św iecie. Kobiece _____ •

Kolarze w Grudziądzu. W Grudziądzu odbyły się na 
trójkącie szos zawody kolarskie o mistrzostwo Pomorza na 
dystansie 100 km.

Zwyciężył 1) T. Smoliński — 3 g. 14 m. 50 sek., 2) Jam- 
roge — 3:20:25 sek., 3) Kuczyński — 3:23: 29 sek.

Poza tern odbył się w Grudziądzu bieg na 3 km. o pu- 
har wędrowny „Gońca Nadwiślańskiego“. Startowało 150 za­
wodników. Zwyciężył Więckowski przed Więckowskim II.

Z Polski.
Trójbój kobiecy. Lekkoatletyczny trójbój kobiecy 

zakończył się zwycięstwem Walasiewiczówny — 183 pkt. 
(o 2 pkt. mniej od rekordu Konopackiej). Drugie miejsce 
zajęła Wojnarowska, trzecie Kałużyna. Wyniki Walasiewi­
czówny: 100 m — 12,6 sek., skok wzwyż — 133 cm., osz­
czep — 31 m 49 cm.

Wyjazd W alasiewiczówny do Ameryki. Najszybsza 
kobieta świata i najwszechstronniejsza lekkoatletka, Stani­
sława Walasiewiczówna, opuszcza kraj w dniu 19 paździer­
nika b. r. Walasiewiczówna wyjeżdża do Ameryki na jeden 
rok, poczem obiecuje ponownie wrócić do kraju.

Przed wyjazdem Walasiewiczówna odbędzie jeszcze 
kilka startów w Polsce, co ze względu na obecną jej formę.

zapowiada szereg świet-
zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo powia­
tu, zorganizowane przez 
Pow. Komendę P. W. i 
W. F., odbyły się ostat­
nio na miejskim placu 
sportowym. Wyniki po­
szczególnych konkuren- 
cyj są następujące: Bieg 
60 m: I Z. Oparkówna 
„Sokół“ — 8,8; II Ag­
nieszka Bogajska „So­
kół“ 9,9; III Bogumi­
ła Trzcińska „Sokół“ 10.
Bieg 100 m. I Helena To­
bolska „Sokół“ czas 15,
II Piotrowska Z w. Strze­
lecki Świecie 16,5. Skok 
wdał: I Oparkówna 4,27,
II. Tobolska H. 4,19,
III Trzcińska B. 4,01 — 
wszystkie z „Sokoła“.
Skok wzwyż: I Opar­
kówna 123,5, II Tobol­
ska H. 113,5 — obie z 
„Sokoła“ III Cierkowska 
113,5 Zw. Strzel. Świecie.
Rzut dyskiem: I Tobol­
ska 24,44 „Sokół“, II A. Polakowska 22.38 „Sokół“ Warlubie, 
111 Jadwiga Rządkowska 16,77 „Sokół“. Bieg rozstawny: 
I. „Sokół“ czas 37,4 — skład drużyny: Tobolska, Oparkówna, 
Trzcińska, Rządkowska, II Zw, Strzelecki czas 41,4 skład 
druż. Igielska, Piotrowska, Cierkowska i Szamocka. Ogólna 
punktacja z odbytych zawodów: „Sokół — „Związek Strze­
lecki“ Świecie 32: 7, na korzyść „Sokoła“. Z zawodniczek 
zdobyła najwięcej punktów Helena Tobolska z „Sokoła“, 
która też otrzymała pierwszą nagrodę, jako najlepsza za­
wodniczka dnia.

Z M istrzostw  tenisowych Polski.

pierwsze miejsce 
munja — 13 pkt. 3) Polska —

nych wyników. W nad­
chodzącą niedzielę star­
tuje W alasie wiczówna 
w Warszawie na między- 
klubowych zawodach z 
wyrównaniem, gdzie za­
atakuje rekord Polski 
w trójboju i rekordy 
światowe na dystansach 
krótkich.

Poza tern — w dniu 
8 października zmierzy 
się Walasiewiczówna 
z Czeszką Koubkową na 
800 m. Możliwy jest po­
nadto jej start jeszcze 
w Krakowie.

Ze świata.
Na turnieju za­

paśniczym państw Ma­
łej Ententy i Polski Po­
lacy zajęli ogółem jedno 
piewsze miejsce, jedno 
drugie, dwa trzecie i 
trzy czwarte miejsca.

W ogólnej kwalifikacji 
zajęła Czechosłowacja — 17 pkt, 2) Ru-

pkt, 4) Jugosławja — 5 pkt.

Isohollo bije Nurmiego. W Helsingforsie rozegrany 
został bieg 15 km., w którym pierwsze miejsce zajął Isohollo 
47 : 47,4 przed Nurmim 47 : 48.

Świetny wynik. Mistrz olimpijski Beccali uzyskał 
we Florencji znakomity wynik w biegu na 800 mtr., a mia­
nowicie — 1 : 50,6 sek.

Z TYGODNIA
l Pomorza.

GDYNIA.
7000 tonn ryżu dla łuszczarni. 3 b. m. przybył do 

portu bezpośrednio z Indyj angielski statek motorowy „Glen- 
den“, który przywiózł przeszło 7.000 tonn niełuszczonego 
ryżu dla tutejszej łuszczarni.

W Wielkiej Wsi — Hallerowie będzie wybudowany 
w najbliższym czasie Rybacki-Dom-Ludowy, W skład ko­
mitetu weszli: art mai. Szwoch, inicjator budowy, p. 
A. Świerkosz — kierownik szkoły powszechnej w Wielkiej 
Wsi, pp. Detlaf, Potrybus i Myślin.

Powrót flotylli. Z podróży do Finlandji powrócił ze­
spół polskich okrętów wojennych, pozostający pod dowódz­
twem komandora ppor, Pławskiego, złożony z łodzi podwod­
nych „Ryś“ i „Żbik“, oraz transportowca „Wilja“. W czasie 
pobytu w Abo marynarze polscy stali się objektem serdecz­
nych manifestacyj ze strony władz wojskowych i morskich 
oraz szerszych sfer fińskiego społeczeństwa.

Zakup nowych jachtów. Przed kilku dniami wrócił 
z Oslo na statku „Robur V“ gen. Zaruski, który jeździł do 
stolicy Norwegji w sprawie nabycia ośmiu jachtów dla pol­
skich organizacyj żeglarskich i osób prywatnych.

Gen. Zaruski przywiózł z Oslo oferty na pełnomorskie 
jachty różnej wielkości w cenie od 4000 do 6000 koron nor­
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weskich. Jachty te mają od 80 do 120 metrów kwadr, żagli. 
Po dojściu do skutku tranzakcyj, jachty zostaną sprowa- 
dzone do Gdyni na wiosnę roku przyszłego.

Przedstawiciel Polski w Lidze Narodów przedstawił 
projekt rozciągnięcia prac o mniejszościach narodowych na 
wszystkie państwa,

Z Gdańska. Syn pewnego kupca niemieckiego w Tie- 
genhofie, zwolennik porozumienia polsko-gdańskiego, uczęsz­
cza do tamtejszego gimnazjum. Z powodu przekonań ojca 
doszło do scysji między nim a kolegami hitlerowcami, którzy 
nazwali go prostakiem polskim i t. p. Dowiedziawszy się 
o tern, dyrektor szkoły p. Turner ukarał napastników. Pew­
nego dnia dyr. Turner, wracając do domu z żoną, obrzucony 
został kamieniami przez hitlerowców. Gdy zatelefonował 
do landrata, Andersa, prosząc o interwencję, ten zarządził 
nad nim areszt ochronny. O wypadku dowiedziała się też 
prasa gdańska, która jednak otrzymała od senatu polecenie 
przemilczenia tego wypadku. Dyrektor Turner został na­
stępnie wypuszczony z aresztu ochronnego.

R ybacy h e lscy  ze  zm iennem  szczęściem  łow ią  
obecnie w ęgorze. W ub. tygodniu  w zburzone m orze znisz­
czyło wiele sieci i sprzę tu  rybackiego. Obecnie, po usp o ­
kojeniu  się wichury, rozpoczę to  zakładać  wzdłuż całego pół­
wyspu żaki na węgorze, których połów obecnie , w czasie 
ciemnych wrześniowych i październikowych nocy, nazywa się 
„W asel“ albo „W a d e r’. Połowy są naogół nikłe, w związku 
z tern wędzarnie  przerab ia ją  niewiele surowca. Nikle również 
przedstawiają się połowy flonder, których sezon  połowów 
kończy się. Rybakom uboższym, mającym tylko do rozporzą­
dzenia  łódki bez żagli, zaczyna trochę  bieda dawać się we 
znaki. Na skutek  małych połowów, zauważyć się daje  na 
rybnym nieznaczna  zwyżka cen za ryby.

W tych dniach przypłynęła wielka ławica ś l e d z i !

Według wiadomości otrzymanych przez generalnego 
Komisarza Pożyczki Narodowej w całym kraju subskrybo­
wano do godz. 21-ej dnia 4 października 290.442.000 zł.

Ze świata.
N ajw iększa ekspedycja  polarna. Do Kopenhagi 

powróciła największa dotychczas ekspedycja  polarna, pod k ie­
runkiem dr. Lange-Kocha, która  w swoim czasie na dwóch 
okrę tach „Gustaw H olm ” i „Gustaw G oo th aab ” wyruszyła do 
Grenlanji w ceiach naukowych.

Dr. Koch oświadczył, że wyniki wyprawy są nadzwyczaj 
zadaw ala jące  i że ekspedycja  spotkała  się z nieoczekiwanie 
dobrem i warunkami pracy.

O kręt „Gustaw Holm” dotar ł do 79.10 stopnia  szeroko­
ści północnej, gdzie dotychczas nie zjawił się jeszcze nigdy 
żaden  okręt. Przy p om ocy  sam olo tów  b ad an o  olbrzymią 
przes trzeń  kraju, gdzie dotąd nie posta ła  n oga  ludzka. S p o t­
k ano  przytem  dalekie połac ie  wybrzeża, pozbaw ione  wszel­
kich opadów, nie pokry te  za tem  ani lodem  ani śniegiem. Są 
to wielkie pustynie  bez ś ladu życia zwierzęcego, a naw et r o ­
ślinnego.

Robiono również poszukiwania  złota, j e d n ak  rezulta ty  
okazały się znikom e i o praktycznej eksploatacji nie m oże być 
mowy. N atom iast zdobycze  naukow e ekspedycji są  w prost  
fenom enalne .  Znaleziono przeszło 20.000 egzemplarzy najróż­
niejszych gatunków ryb skamieniałych, w czem  największe 
zaciekawienie budzą  ryby czw oronożne, k tóre  n as tępn ie  prze­
chodziły różne  fazy rozwojowe.

B adania  nad przywiezionemi zdobyczami, m ieszczącem i 
się w kilkudziesięciu skrzyniach, potrwają kilka lat.

Dr. Koch oświadczył jednocześn ie ,  że o k rę t  „Gustaw 
G o o th aab “, wyruszywszy z Skoresysund, dotarł do fjordu, 
liczącego 300 kilometrów długości i 1450 metrów głębokości, 
który niewątpliwie je s t  na jg łębszą  i najd łuższą ze znanych 
dotychczas zatok morskich.

Austrja. W dniu 2 października dokonano w Wiedniu 
zamachu na kanclerza Dollfussa. Kanclerz jest lekko ranny. 
Sprawcę zamachu ujęto. Dochodzenia ustaliły, że zamacho­
wiec należał do partji hitlerowskiej.

Niemcy. Magistrat miasta Kassel wydał zarządzenie 
zabraniające handlarzom żydowskim wstępu na miejskie 
targi i jarmarki.

G a b in e t  R z e sz y  u ch w a l i ł  dn . 4 b. m. us taw ę, w p ro ­
w ad za jąca  w zm o cn io n ą  o ch ro n ę  p raw n ą  p rzed s taw ic ie l i  u r z ę ­
dów  sędziow skiego ,  p ro k u ra to r s k ie g o ,  cz łonków  a rm ji ,  polic ji ,  
zw iązk u  o ch ro n y  p rzec iw lo tn icze j ,  oddz ia łó w  sz tu rm o w y ch ,  
s t a lh e lm u  i f u n k c jo n a r iu sz y  p a r t j i  h it le ro w sk ie j .  Z a  z a m a ­
chy  na te  o so b y  u s ta w a  g roz i k a r ą  śm ie rc i  lub  d łu g o le tn iem  
w ięz ien iem . P od o b n e  k a r y  p rzew id z ian e  są  za w y d aw an ie ,  
b ądź  sp ra w o d z a n ia  z z a g ra n ic y  d ru k ó w  t r e śc i  a n ty p a ń s t ­
wowej.

J a p o n j a .  T r a g e d j a  n a  m o r z u .  Przy poszukiwaniu ofiar 
k a tas tro fy  parow ca wycieczkowego, który za toną ł w pobliżu 
K um am oto ,(Japon ja )  wyłowiono zwłoki 33-ch osób. 40 osób zagi­
nęło bez wieści, is tnieje obawa, że wszystkie te osoby utonęły.

C hiny. W okręgu  Ping-Kiang, w prowincji Honan, wsku­
tek  panującej tam  epidem ji malarji,  zginęło przeszło 50 000 
osób. Grzebanie zwłok natrafia na wielkie trudności,  p o n ie ­
waż n ie m o ż n a  znaleźć ludzi, którzyby się tego  podjęli, władze 
m iejscow e i m is jonarze  czynią wszystko możliwe, aby zap o ­
biec szerzen iu  się epidemji.

Dział rozrywek umysłowych
Krzyżówka
ułożył A. F.

1) spółgłoska
1 2) miasto na Pomorzu

3) odgłosy bydła-
1 4) służy do oświetlania

5) owad
1 1 • 6) ziemia polska nad morzem

7) zmysł
1 8) określenie wieku

9) spójnik
1 10) owoc południowy

11) samogłoska
8 rząd poziomy i środkowy pionowy dadzą 

rozwiązanie.

Rozsypanka sylabowa.
Ro—ca—ka—na—ga—cno—pra
ta—na—dy—i—wzbr—ca—u—

Rozwiązanie zadań z Nr. 30.
Kunszt szpiegowski nie znalazł licznych zwolen­

ników. Zaledwie kilkunastu czytelników ocenia 
ważność tego zagadnienia dla wojny i operacyj wo­
jennych. Polacy zawsze woleli walczyć twarzą w 
twarz z wrogiem, brzydząc się podstępem. Tymcza­
sem dzisiejsza wojna nie uznaje żadnych przepisów 
i nie gardzi żadną bronią, wśród których szpiegostwo 
zajmuje bardzo zaszytne miejsce. Niektórzy uważają 
szpiegostwo za szczyt bohaterstwa i poświęcenia się 
dla ojczyzny, oczywiście, jeżeli nie robią tego dla 
zarobku.

Nagrody za trafne rozwiązania otrzymują: p. 
Kostrzfcwski z Osia i p. Matusell z Krakowa.

P. P. W o j s k o w i  i U r z ę d n i c  
„UŚMIECH FORTUNY“, Toruń,

„  kupujcie zbiorowo losy w najszczęśliw- 
y  szej kolekturze Loterji Państwowej

Żeglarska Bydgoszcz, Pomorska
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W E S O Ł Y  KĄCI K I
U krawca. — Tak jest, a czy przychodzi pan uregulować 

rachunek?

Słyszałem, że mój syn winien jest panu od 10 
lat pieniądze za garnitur.

— Panie! Pański pies ugryzł wczoraj moją 
teściową!

— Ach! przepraszam  najmocniej. Jestem  
gotów pokryć szkodę.

— E ee!.. nie o szkodę chodzi. Chciałem się 
tylko dowiedzieć, czy nie m ógłby mi pan tego 
pieska sprzedać.

Nie, ale przyszedłem zamówić dla siebie gar­
nitur na tych samych warunkach.

Nie zdążył.
— Bój się Boga, chłopcze, gdzieś ty  b y ł?
— W padłem  do rowu... uu, uu.
— Jak to  — w nowych spodniach?
— W padłem tak  prędko, że nie zdążyłem 

zdjąć spodni... uu...

GDZIE?

zakupić MEBLE
najlepiej i najkorzystniej ?

Kompletne urządzenia mieszkaniowe 
tylko w firmie

Najstarszy, największy oraz 
najwytworniej wyposażony 
SKŁAD MEBLI W TORUNIU

2 Kuchnie
0 w o j s k o w e
W  patent „WINIARSKI” dostarcza U

0  fabryka konstrukcyj żelaznych 0

0 Przemysław Mirski o
I I  Toruń, ul. Krzyżacka, f f

0  "• ‘ 0

Warunki prenumeraty:
rocznie . . . . 12 zł
półrocznie . . . 6 zł
kwartalnie . 3 zł
miesięcznie. . . 1 zł
numer pojedyńczy 25 gr
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Ogłoszenia
Strona . . . . 200 zł
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